
Promocja doktorska ks. Wiktora WYSOCZAŃSKIEGO
Uroczyste odczytanie, a następnie 

wręczenie ks. Wiktorowi Wysoczań- 
skiemu dyplomu doktorskiego.

Dyplom wręcza J. M. ks. prof. dr 
Woldemar Gastpary, promotor pra­
cy-

Tematem pracy doktorskiej 
ks. Wiktora Wysoczańskiego 
było „Starokatolicyzm polski i 
jego miejsce w Unii Utrech- 
ckiej w latach 1897— 1944. Ge­
neza oraz podstawowe zagad­
nienia prawno-ustrojowe i 
doktrynalne” . Praca została 
oceniona bardzo wysoko nie 
tylko przez promotora, ale i 
recenzentów, w tym jednego 
spoza macierzystej uczelni au­
tora —  prof. M. Pietrzaka z 
Uniwersytetu Warszawskiego. 
Stanowi ona kompendium 
wiedzy o polskim nurcie staro- 
katolicyzmu, o jego powsta­
niu, rozwoju i znaczeniu, ja ­
kie posiada w Unii Utrech- 
ckiej.



CZW ARTA NIEDZIELA 
PO ZESŁANIU DUCHA ŚWIĘTEGO

Czytanie z Listu św . P aw ia A postola do R zym ian — 8,18—23
B racia - Sądzę, że u tra p ie ń  czasu  n in ie jszego  an i po rów nać 

n ie  m ożna z p rzysz łą  chw ałą , k tó ra  się  w  nas ob jaw i. S tw o­
rzen ie  bow iem  z u p rag n ien iem  w yczeku je  o b jaw ien ia  synów  
Bożvch S tw orzen ie  bow iem  pod d an e  było znikom ości n ie  ze 
sw ej w oli, lecz d la  tego, k tó ry  je  zn ikom ości poddał w  nadzie i, 
że i sam o  stw orzen ie  będzie  w yzw olone z n iew oli skażen ia  n a  
w olność chw ały  synów  Bożych. Bo w iem y, że całe stw orzen ie  I 
w zdycha i aż dotychczas rodzi w śród  boleści. A  n ie  ty lko  ono, 
a le  i m y sam i, k tó rzy  m am y  p ie rw ia s tk i ducha, i m y także  
w e  w n ę trzu  naszym  w zdycham y, w yczeku jąc  p rzy b ran ia  za 
synów  B ożych, o d k u p ien ia  c ia ła  naszego  w  C hrystu sie  Jezusie  
P a n u  naszym .
Psalm  responsoryjny — (Psalm odia Tooiaszow a, Tb 13,2—9)
R e f r e n :  P ra g n ę  o g ła sza ć  c h w a lę  B oga  m e g o
1. N ie ch  b ę d z i e  b ło g o s ł a w i o n y  Bóg,  k t ó r y  ż y j e  n a  w ie k i ;  

n i e c h  b ę d z i e ' b ło g o s ła w io n e  J e g o  K ró le s tw o .
2 . W y s ła w ia j c i e  G o  p rz e d  n a r o d a m i -; 

w y s ł a w i a j c i e  G o  p r z e d  w s z e lk im  s tw o rz e n ie m .
R e f r e n ;  P ra g n ę  o g ła sza ć  c h w a lę  B oga  m e g o
3. P o n i e w a ż  O n s a m  j e s t  p a n e m  i B o g ie m  n a s z y m ;

O n s a m  O jc em  n a s z y m  i  B o g ie m  p o  w s z y s tk i e  c z a s y .
4. O n  k a r c i  n a s  z a  n a s z e  n i e p r a w o ś c i ;  

a le  z m i łu j e  s ię  n a d  n a m i  w s z y s tk im i .
R e f r e n :  P ra g n ę  o g ła sza ć  c h w a łę  B o g a  m e g o
5. B ło g o s ł aw c ie  P a n u  s p r a w i e d l i w e m u ;  

i g ło śc ie  c h w a ł ę  K r ó l a  w ie k ó w .
6. C h w a łę  g ło s ić  p r a g n ę  B o g a  m e g o  i K r ó l a  n ieb ios ,  

i d u s z a  m o j a  w e se l i ć  s ię  b ę d z i e  z  J e g o  w ie lk o śc i .
R e f r e n :  P r a g n ę  o g ła sza ć  c h w a lę  B o g a  m e g o
7. C h w a ła  O jc u  i  S y n o w i  

i  D u c h o w i  Ś w ię t e m u .
8. J a k  b y ło  n a  p o c z ą tk u ,  t e r a z  i z a w s z e ;  

i n a  w ie k i  w ie k ó w .  A m e n .
R e f r e n :  P ra g n ę  o g ła sza ć  c h w a lę  B oga  m eg o

E w angelia  w edług św . Łukasza — 5,1— 11
O nego czasu : G dy c isnęły  się rzesze do Jezusa , aby  słuchać 

słow a Bożego, O n s ta ł n a d  jez io rem  G enezare t. I u jrz a ł dw ie 
łodzie, s to jące  p rzy  jeziorze, ry b acy  w yszli bow iem  i p łu sa li 
sieci. A w szedłszy  do jed n e j łodzi, k tó ra  b y ła  Szym ona, prosił 
go, aby  od jecha ł n ieco  od lądu . I siedząc, n au cza ł rzesze, z lo ­
dzi.

A  gdy p rzes ta ł m ów ić, rzek ł do Szym ona: W yjedź n a  g łęb ię  
i zapuśćcie  sieci w asze  n a  połów . A o dpow iada jąc  Szym on, 
rzek ł M u: N auczycielu , c a łą  noc p ra c u ją c  n iceśm y m e złow ili, 
w szakże n a  słow o T w oje zarzucę  sieć.

A gdy  to  uczynili, zag a rn ę li ry b  m nóstw o  wielkie., tak , ze 
się sieć rw a ła . I sk in ę li n a  tow arzyszów , co byli w  in n e j ło ­
dzi, aby  p rzyby li i pom ogli im . I przyszli, i n ap e łn ili ob ie  lo ­
dzie. ta k  że się p ra w ie  zanurzy ły .

W idząc to  Szym on P io tr, p ad ł do ko lan  Jezusow ych , m ó­
w iąc : W y n ijdź  ode m nie, P an ie , bom  je s t człow iek grzeszny. 
N a ta k i bow iem  połów  ryb, jak iego  dokonali, zdum ien ie  ogar­
nęło  jego  i w szystk ich , co z n im  byli. T akże i Ja k u b a , i Ja­
na, synów  Z ebedeuszow ych, k tó rzy  by li to w arzy szam i Szym ona.

I rz ek ł Jezu s do Szym ofia: N ie lęk a j się, od^ąd ju ż  ludzi 
łow ić będziesz. A  w yciągnąw szy  łodzie n a  ląd  i opuści w szy 
w szystko , poszli za N im .

Cudowny połów ryb
W  d ru g ą  i trz ec ią  n iedz ie lę  po zesłan iu  D ucha Ś w iętego  po zn a­

liśm y m iłość i tro sk liw ość  B oga w zględem  lu d z i; m iłość, k to ia  za 
p ra sza  na  ucztę  i po szu k u je  zag in ionej ow cy Jes te śm y  ró w n ież  św ia d ­
k am i. ja k  boski Z baw ic ie l p rzygo tow u je  zb aw czą in s ty tu c ję , tj. K o ­
śció ł o raz  pow o łu je  do n iego p raco w n ik ó w  T ak  w ięc  w  n iedzielę  
po p rzed n ią  og lądaliśm y  obraz D obrego P as te rza , b io rącego  n a  ra­
m iona  zn a lez io n ą  owcę. Dziś p rzed s taw ia  nam  K ościoł inny  u lu b io ­
ny  obraz — rybaka ludzkich dusz.

W oparciu o dzisiejszą, n iezw ykle barwną, perykopę ew angeliczna  
(Lk 5.1—11’ p rzy jrzy m y  się w  m n ie jszy m  ro zw ażan iu  działalności 
m isy jn e j aposto łów  i ich następców , b iskupów  * kap łanów .

W kró tce  po p rzy jęc iu  z rą k  J a n a  ch rz tu  p oku ty  — ja k  w spom ina  
F w an g e lis ta  — „powrócił J e zu s  w  m o cy  D ucha  do G a l i le i '  (LK 
4 14a) gdzie  rozpoczął dzia ła lność  nauczyc ie lską  obficie  znaczoną 
cudam i ' „Pewnego razu, gdy  On stal nad  je z io rem  G e n e za re t . . 
t łu m  t łoczy ł  się dokoła niego, by słuchać S łow a  Bożego"  'L k  Ii 
Jez io ro  G en eza re t (zw ane ró w n ież  m orzem  G alile jsk im  lub  TvDe- 
nn d zk im ) o toczone je s t od w schodu  i zachodu  pag ó rk am i w znoszą­
cym i się a m fite a tra ln ie  do w ysokości 300—m etrów . M a 42—48 fnetrów  
głębokości, a  jego p o w ierzch n ia  leży 208 m e tró w  poniżej poziom u 
m orza  Ś ródziem nego. P o siad a  n iezw ykle  czystą  w odę 1 o b fitu je  w 
różneffo g a tu n k u  rvby . Było ono św iad k iem  w ielu  cudow nych  w y ­
darzeń . P ierw szy  cud n a  m orzu  G alile jsk im  m ia ł m iejsce nap rzec iw  
m ia s ta  B etsa ida , gdzie w ylot do liny  G enezar zam yka  się m a łą  pr.. 
s ta n ia  rybacką.

,.Byl ranek. Przyw iązane sznuram i do pala s ta ły  u brzegu  dw ie 
łodzie ryback ie , rybacy  (zaś), s to jąc  po ko lan a  w  w odzie, p łuka li 
i ro z p ija l i  sieci. B yli to  Szym on z b ra tem  A n d rze jem  1 obaj synow ie 
Z ebedeuszow i. Z d aw n a  zn a jo m i a zb liżen i jeszcze b ard z ie j po 
w spó lne j p ie lg rzym ce do J a n a  C hrzcic iela , u p ra w ia li te ra z  w spó lne  
rzem iosło  W te j chw ili w łaśn ie  kończyli p racę , aby  udać  się na 
spoczynek... Z baw ic ie l szuka ł w idoczn ie  odpow iedniego  m ie jsca  na  
k azan ie” (J. R ostw orow sk i: „O brazk i z życia Z b aw ic ie la"  — K rak ó w  
1947. s tr . 132 n.). I w ła śn ie  „ujrzał d w te  łodzie, stojące u  brzegu  
jeziora;... W szed łs zy  do je d n e j  z  tych  łodzi, należące) do S z y m o ­
na, prosił go, aby  nieco odjechał od brzegu; i usiadłszy, naucza ł r z e ­
sze z  łodz i“ (Łk 5,2—3).

W  te j chw ili „p rzed s taw ił się oczom  p rześ liczny  w idok . D zień  by ł 
pogodny, sp oko jna  ta f la  jez io ra  m ien iła  się w  b la sk ach  słońca. Ma 
tle  b łęk itu , o k ilk an aśc ie  k ro k ó w  od b rzegu  k o ły sa ła  się lodz P io tro ­
w a. (a) n a  je j pok ładzie  s ta ł Z baw iciel, ucząc. L ud  w  m alow niczych  
g ru p ach  zalegał w ybrzeże. N a zielonych  d o linach  i w zgórzach  by ła  
ja k a ś  św ią teczn a  cisza, w szystko  zdaw ało  się słuchać  słów  C h ry stu ­
sow ych” (Tam że, str. 133 n.).

Jezu s C hry stu s chcia ł w idoczn ie  w ynagrodzić  ry b ak o m  straco n y  
czas i fa tygę, bo „gdy przes ta ł  m ów ić ,  r z e k ł  do S zym o n a ,  W y je d ź  
na głębię i zarzućcie  sieci sw o je  na p o łó w ” (Łk 5.4). D zień  n ie  był 
je d n a k  czasem  stosow nym  do połow u. T oteż „odpowiadając S z y ­
m on , rzek ł:  M istrzu , całą noc ciężko pracując, m c  nie z ło w i l iśm y;  
ale na  s łowo tw o je  zarzucę  s ieci” (Łk 5,5). I w ów czas — w b rew  
w szelk im  zasadom  sz tu k i ry b ack ie j —  „ g dy  to  uczynili ,  zagarnęli  
w ie lk ie  m n ó s tw o  ryb , ta k  iż  się sieci rw ały . Sk in ę l i  w ięc  na  to w a ­
rzy szy  w  drugie j lodzi, aby  p rzysz l i  im  z pomocą, i p rzyby l i ,  i  n a ­
pe łn i l i  obie łodzie, ta k  iż  się za n u rza ły ” (Łk 5.6—7). B ył to  .oczyw isty 
cud. T oteż P io tr, zn a ją cy  się  do b rze  n a  rybo łów stw ie , „ przypadł do  
ko lan  Jezusa, m ów iąc :  O dejdź  ode m n ie ,  Panie, bom  jes t  c z łow iek  
g rze szn y ” (Łk 5,8). U w ażał się  bow iem  za n iegodnego p rzebyw ać  w  
to w arzy s tw ie  w ie lk iego  P ro ro k a  z N azare tu .

W y jaśn ia jąc  pow ód tak iego  zach o w an ia  P io tra , E w angelis ta  do­
d a je : A lb o w ie m  zd u m ie n ie  ogarnęło jego i w szy s tk ic h ,  k tó r zy  z  n im
b y l i , ... T akże  i  Jakuba ,  i  J a n a , ... k tó rzy  byli to w a rzy sza m i  S z y m o ­
na"  (Łk 5 9—lOa). Je d n a k  Z baw icie l u spokoił go, m ów iąc . „Nie  b 
sie. od te j  pory  ludz i  łowić będz iesz” (Łk 5,10b). A chociaż w  t&j 
chw ili n ie  rozum ie li jeszcze o co chodzi, posłuszn i głosow i pow o­
łan ia , „ w yciągnąw szy  łodzie na ląd, opuścili  w s zy s tk o  i poszli za  
n im ” (Łk 5,11).

* »

Pierw szym  „ r jbakiem  dusz” ludzkich — ja k  to  w y n ik a  z p e ry ­
kopy  ew angelicznej — byl sam  Jezus Chrystus. B ow iem  po to po ­
sła ł Bóg ..Sima sw ego  jednorodzonego, aby  każdy ,  k to  w e ń  w ierzy ,  
nie zginął, ale m ia ł  ż y w o t  w ie c z n y ” (J 3 16). I rzeczyw iście. O n n a  
to p rzyszed ł n a  św ia t, by  oddać się  zdobyw an iu  dusz ludzk ich  dla 
k ró le s tw a  Bożego. W yrazem  tego je s t z n a jd u jący  się  w  k a ta k u m ­
bach  rzym sk ich  obraz, p rzed s taw ia jący  m łodego człow ieka, icióry 
siedzi n a  b rzegu  rzek i i łow i ryby. O bok n iego n a  sk a le  naczyn ie  
z ry b am i i sieć. T ak  p rzed s taw ian o  C h ry stu sa  w  starożytno.ści ch rze ­
śc ijań sk ie j. T oteż w  czasie p rześ lad o w ań  w ize ru n ek  ryby  był dow o­
dem  tożsam ości ch rześc ijan  i sym bolem  C h ry stu sa  zarazem . W y­
w odzi się to  od greck iego  w y rażen ia  „IC H TH Y S =  ry b a .” Poszcze­
gó lne lite ry  tego w y rażen ia  rozpoczynają  p ięć k o le jnych  w yrazów , 
sk ład a jący ch  się na  pełny  ty tu ł B oga-C złow ieka: J(esousi - CH(ristos), 
TH(eou) i Y(os), S (o ter )tj., Jezu s C hrystus, Syn Boży, Z baw iciel.

Od chw ili zesłania Ducha Św iętego — stosow nie  do po lecen ia  
Z baw icie la  — „rybakami dusz” stali się rów nież apostołow ie. B o­
w iem  n a  sk u te k  w y s tąp ien ia  P io tra , k tó ry  zg rom adzonem u obok 
W ieczorn ika tłu m o w i począł głosić C h ry stu sa  uk rzyżow anego  i zm a r­
tw ychw stałego , „ pozyskanych  zosta ło  owego dnia około trzech  tys ięa  
d u sz” (Dz 2,41). Zaś po u zd ro w ien iu  chrom ego p rzy  b ra m ie  w io d ą c ! ^  
do św iątyn i jerozolim skiej, „wielu... z  tych, któr?\j s ł y s z e l i .. m ow ę

-ćosto łów) u w ierzy ło ,  a liczba m ężów  wzrosła do około pięciu  ty- 
s iac y ” np? 4 .4 ) .  Potem  zas — na skutek nauki oraz znaków  i cudów  
d z ia łanych  p rzez  aposto łów  — „ przybyw ało  coraz w ięcej w ie rzą ­
cych  w  Pana, m n ó s tw o  m ę zc zy zn  i kobiet '  (Dz 5,14). W iele dusz 
.złow ił" d la  C h rystu sa  św . P aw e ł w  czasie sw ych licznych  i ow oc­
nych w ęd rów ek  m isy jnych . W iele rów n ież  „zdobyli’ pozostali apo­
stołow ie.

„Rybakami dusz” są także następcy apostołów  — biskupi i kapła­
ni w szystkich czasów, posłuszn i po lecen iu  C hrystusa , z aw artem u  w  
słow ach • „Idźcie ted y  i  czyńcie  u c zn ia m i  w szy s tk ie  narody, chrzcząc  
... w  im ię  Ojca i Syna, i D ucha Świę tego , ucząc je przestrzegać  
w szystk iego , co w a m  p r z y k a za łe m ” (M t 28,19—20a). Są n im i n ie  ty l­
ko  ci, k tó rzy  p o św ięca ją  się n a w ra c a n iu  pogan w  k ra ja c h  m isy j­
nych a le  i ci także , k tó rzy  odzysku ją  ponow nie  d ia  C h ry stu sa  ludzi 
zobo ję tn ia łych  re lig ijn ie . S tąd  też — ja k  uczy sw  J a n  C hryzostom  — 
..niczym  b a rd z ie j n ie  cieszy się  Bóg i n ic  n ie je s t M u m ilsze, jaK 
zbaw ien ie  dusz’’. Zaś św. G rzegorz W ielk i p isze : N ad w szelk ie  o fia ­
ry  m ilsza je s t B ogu gorliw ość o zb aw ien ie  dusz, a  im  k to  w ięcej 
dusz pociągn ie  do m iłości Bożej, ten w iększą  posiądzie  m iłość u 
B oga' (Hom do księgi Ezech. 51,121.

R ów nież k ażdy  z nas. n ie  u d a ją c  się w  dalek ie  podróże m isy jne , 
m oże zdobyw ać dusze dla Chrystusa. K ażdy z nas je s t bow iem  w e ­
zw any  do p racy  d la  k ró le s tw a  Bożego i n a  każdym  ciąży cząstka 
tego po słan n ic tw a  zaw artego  w  słow ach : „Od te j  pory  ludz i  łowić  
b e d . .e s z” (Łk 5.10b). I n ik t n ie  m oże się od tego w ym aw iać. Czynić 
to  m ożem y w  ram ach  tzw . „aposto lstw a św ieck ich ”. M iejm y w ięc 
odw agę m ów ić ludziom  o Bogu i naszym  K ościele, zw łaszcza tym , 
k tó rzy  odda lili się  od Niego. C hciejm y posłużyć im książką religijną  
lub  p oda jm y  do p rzeczy tan ia  tygodn ik  „R odzina . M ódlm y się w re sz ­
cie o to. by z pośród w yznaw ców  pow oływ ał Bog now ych  k ap ia - 
nów  — ..rybaków  ludzkich  dusz .

Ks. JAN K UCZEK
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ORĘDZIE
do wszystkich w Polsce i w świecie Polaków i ludzi dobrej woli, 

a będących z nami we wspólnocie świętej wiary
Rada Kościoła Polskokatolickiego w  Polskiej Rze­

czypospolitej Ludowej na swojej sesji z okazji trzy­
dziestolecia kapłaństwa swojego zwierzchnika ks. bi- 
«kupa Tadeusza Majewskiego, w  dniu 22 kwietnia 
1982 roku, z wielką troską rozważała również aktual­
ną sytuację naszej Ojczyzny, jako też nowe sposoby 
przyjścia z pomocą w dalszym wyprowadzaniu Jej z 
zawsze jeszcze gnębiącego nas kryzysu społeczno-go­
spodarczego. Uchwaliła też przyjąć i opublikować ni­
niejsze O r ę d z i e .

Kościół Polskokatolicki przez swoich biskupów, 
kapłanów i wiernych, będących członkami Rady Sy­
nodalnej, niniejszym bardzo serdecznie i bardzo 
uprzejmie dziękuje całej swojej społeczności wier­
nych w  Polsce za przychylne przyjęcie próśb i apeli 
naszych Księży Biskupów i Prezydium Rady Syno­
dalnej i przyczynienie się swoją patriotyczną posta­
wą i rzetelną pracą na swoich stanowiskach do nie­
znacznej jeszcze, ale już przecież coraz bardziej w i­
docznej poprawy naszego życia gospodarczego, a 
przede wszystkim zapanowywania u nas tak niezbęd­
nego spokoju społecznego. Wszyscy członkowie Rady 
Synodalnej, pomni na słowa św. Pawła z Jego Listu 
do Kolosan: „Bądźcie wdzięczni” (Kol. III, 15), wyra­
żamy też gorącą podziękę Czcigodnym Biskupom 
i Kapłanom, Siostrom i Braciom z Polskiego Naro­
dowego Kościoła Katolickiego i „Spójni” w  Ameryce 
Północnej, Kanadzie i Brazylii, z Pierwszym Bisku­
pem Franciszkiem _ Rowińskim na czele, oraz 
z wszystkich Kościołów Starokatolickich, należących 
do Unii Utrechckiej, a zwłaszcza: Holandii, Republi­
ki Federalnej Niemiec i Szwajcarii — z Arcybisku­
pami: M. Kokiem i A. Glazemaker’em na czele, 
w sposób szczególny z Kościołów Ewangelickich róż­
nych krajów — za bardzo konkretną pomoc już 
udzieloną i udzielaną nam w dalszym ciągu w posta-

W a r s z a w a ,  dnia 22.IV.1982 r.

Za Prezydium Rady Synodalnej:

-r Biskup Prof. Dr Maksymilian RODE

-  Biskup Tadeusz R. MAJEWSKI 

Ks. Dr Wiktor WYSOCZANSKI 

Ks. Doc. Dr Edward BAŁAKIER 

Ks. Inf. Antoni PIETRZYK 

-f Biskup Jerzy SZOTMILLER

ci wielu potrzebnych nam artykułów żywnościowych 
i lekarstw. Będziemy wdzięczni za pamięć o nas i w  
najbliższej przyszłości. Kościół nasz modli się i bę­
dzie się modlił w  Waszej, Czcigodni Bracia i Drogie 
Siostry, intencji.

Zdajemy sobie wszelako dobrze sprawę, że wyjście 
z tej dla nas wszystkich Polaków ciężkiej i skompli­
kowanej sytuacji może się najpewniej, najskuteczniej- 
i najszybciej dokonać przede wszystkim przez harmo­
nijną, zgodną i wydajną jakościowo i ilościowo pra­
cę właśnie nas wszystkich Polaków. Aby to stać się 
mogło, trzeba, abyśmy się jak najbardziej zwarli, 
złączyli, zbratali! W każdym narodzie są i działają 
różne siły społeczne. I u nas jest podobnie. Jednak 
wspólnym mianownikiem jest i powinna być miłość 
Ojczyzny i Jej dobro jako suwerennej całości. Oj­
czyzna nasza, Polska, jest w  dalszym ciągu w trudnej 
sytuacji. I właśnie teraz miłość do Niej winna wszyst­
kich nas Polaków jak najbardziej i jak najefektyw­
niej doprowadzić do wspólnej zgody, do wspólnego 
działania, do społecznie zgodnego wyprowadzania 
naszego Kraju z kryzysu.

Dlatego prosimy Was, Bracia i Siostry w Kraju, 
Was, Czcigodni Księża Arcybiskupi, Biskupi, Kapła­
ni, Wierni naszych wspólnot wyznaniowych: Poma­
gajcie naszej Ojczyźnie materialnie i moralnie; po­
magajcie skrzętną dla Niej pracą; módlcie się wraz 
z nami o szybką, polską, narodową ugodę i pomagaj­
cie w  jej szybkim urzeczywistnieniu.

Kończymy to Orędzie, skierowane do wszystkich 
w Polsce i świecie Polaków i ludzi dobrej woli, będą­
cych z nami w e wspólnocie świętej wiary, słowami 
św. Pawła, apostoła narodów: „Łaska wam i pokój od 
Boga, Ojca naszego i Pana Jezusa Chrystusa” (Rzym
I, 7).

Ks. Inf. Wiesław SKOŁUCKI 

Ks. Dziek. Edward JAKUBAS 

Ks. Inf. Zygmunt KORALEWSKI 

Ks. Inf. Tadeusz GOTÓWKA 

Czesława GAWIŃSKA 

Ks. Dziek. Tomasz WOJTOWICZ 

Rafał TORONIEWICZ

Tekst Orędzia w języku angielskim publikujemy na sir. 4



PROCLAMATION
'  Roland and abroad to all Polish people living in 

and to all good-will people who share common faith with us

On April 22, 1982 the Synodal Council of the 
Polish Catholic Church of Poland during its session 
held on the occasion of the 30th anniversary of 
priesthood of Bishop Tadeusz Majewski, head of the 
Church, considered — among other problems — the 
present situation of our country as well as new ways 
in bringing it out of social and economic crisis. The 
Council also resolved to make and issue the following 
p r o c l a m a t i o n .

The Polish Catholic Church — through its bishops, 
priests and believers who are members of the Syno­
dal Council — wants to thank here all members of 
its. community in Poland for acceding to reąuests 
and appeals of its Bishops and members of the Board 
of the Synodal Council. Your patriotic attitude — 
Brothers and Sisters — and your good work on your 
posts resulted in improvement, though slight but ne- 
yertheless more and more perceptible, of our econo­
mic life; and what is still more important — it 
brought about peace to social life in Poland. We — 
members of the Synodal Council, bearing in mind 
words of St. Paul, to be found in His Letter to the 
Colossians: “Be thankful.” (Col. 3.15) — also want 
to thank Right Reverends and Reverends, Brothers 
and Sisters from the Polish National Catholic Church 
and the Polish National Union “Spójnia” in the 
United States of America, Canada and Brazil, with 
Prime Bishop Francis Rowiński at the head and 
from all Old Catholic Churches associated by the 
Union of Utrecht — especially those of Holland, the 
Federal Republic of Germany and Switzerland, under 
the guidance of Archbishop M. Kok and Archbishop 
A. Glazemaker — and primarily from the Evangelical 
Churches of different countries for their materiał as-

Warsaw, April 22, 1982

sistance for Poland in form of food articles and me- 
dicaments which they have sent in. We are grateful 
for your remembrance and we shall deeply appre- 
ciate any further assistance. Our Church shall con- 
tinue to pray, as it does now, for you, Dear Brothers 
and Sisters.

We are aware of the fact that the way out of this 
difficult for us — Poles and complicated situation 
may be found mainly through our harmonious, con- 
certed and effective work, in respect of both ąuality 
nad ąuantity. But in order to achieve it we must 
unitę and fraternize! Different social forces exist and 
are active in every nation. The same applies to our 
nation. However there must also exist love of ones  
Motherland and Her good as the common denomi- 
nator of these forces. Our Homeland, Poland is still 
in difficult situation. And just today our love of Her 
should best lead us, Poles, to common agreement, 
concerted actions and socially unanimous bringing 
our country out of crisis. Therefore we ask you, 
Brothers and Sisters in Poland, and you, Your Gra- 
ces, Your Excellencies, Your Reverencies and those, 
who share common faith with us: Help our country, 
both materially and morally; help our Homeland 
through your hard work; pray with us for prompt, 
Polish, national agreement and render your help in 
making it real.

We end this p r o c l a m a t i o n  directed to all 
Polish people living in Poland and abroad and to all 
good-will people who share common faith with us 
with words of St. Paul, the Appostle of nations. May 
God our Father and the Lord Jesus Christ give you 
grace and peace.” (Rom 1.7).

For the Presidium of the Synodal Council:

( - )
Bishop Prof. Dr. Maksymilian RODE 
( - )
Bishop Tadeusz R. MAJEWSKI 
( - )
Rev. Dr. Wiktor WYSOCZAŃSKI 
( - )
Rev. Asst. Prof. Edward BAŁAKIER 
( - )
Rev. Mitred Prelate Antoni PIETRZYK 
( - )
Bishop Jerzy SZOTMILLER

( - )
Rev. Mitred Prelate Wiesław SKOŁUCKI 
( - )
Very Rev. Edward JAKUBAS 
( - )
Rev. Mitred Prelate Zygmunt KORALEWSKI 
( - )
Rev. Mitred Prelate Tadeusz GOTÓWKA 
( - )
Mrs. Czesława GAWIŃSKA 
( - )
Very Rev. Tomasz WOJTOWICZ 
( - )
Mr. Rafał TORONIEWICZ



MAHOMET
„Z ałożyciel” islam u, M ahom et (po a ra b sk u  

M uham m ad) u rodził się około 570 roku  
(p raw dopodobn ie  w  ro k u  571) w  M ekce, m a ­
łym  m iasteczku  w  n ieu ro d za jn e j do lin ie  w 
górach  zachodn ie j A rab ii, leżącym  n a  szlaku  
k a ra w a n  m iędzy  A ra b ią  p o łudn iow ą i Syrią. 
W edług trad y c ji, o jciec jego, A bdu llah , n a le ­
żał do k la n u  B anu  H aszim  ze szczepu K u ra j-  
szytów . W zm iank i w  K o ran ie  dow odzą, że n ie  
n a leża ł do n a jzn ak o m itszy ch  członków  społe­
czeństw a. M ahom et s trac ił w cześn ie  rodziców , 
ojciec jego  u m arł p rzed  p rzy jśc iem  n a  św ia t 
syna, a gdy M ahom et m ia ł sześć la t, zm arła  
i jego  m a tk a  A m ina. C hłopca w ychow yw ał 
n a jp ie rw  dziadek , a po jego  śm ierc i s try j 
A bu T alib , k tó ry  za jm o w a ł się h an d lem  z 
Syrią. Z czasem , dzięk i sw ej in te lig en c ji i 
rozsądkow i, M ahom et został zaangażow any  
przez  w p ływ ow ą w dow ę H ad idżę  do nad zo ru  
je j k up ieck ich  in te resów . P ro w ad z iła  ona 
o trzym ane  w  sp ad k u  po sw oim  m ężu  rozległe 
in te re sy  hand low e. W ysyłane przez n ią  k a ra ­
w an y  przyw oziły  z północy b izan ty jsk ie  i sy ­
ry jsk ie  tow ary , k tó re  były  n as tęp n ie  sp rze ­
d aw an e  w  M ekce.

Po pew nym  czasie, H ad idża  poprzez sw ego 
służącego M ajsa rę  zap roponow ała  M ahom eto ­
w i m ałżeństw o . On liczył w ów czas 25 la t, 
r>^a — 40. W edług  tra d y c ji a rab sk ie j M a jsa ra  

opow iadał o tym  w y d a rzen iu : „W  d w a 
rtrfesiące i d w adzieśc ia  dn i po naszym  p o w ro ­
cie z S y rii m o ja  p an i w y sła ła  m n ie  do M a­
hom eta, k tó rego  ja  zap y ta łem : O M ahom ecie, 
z jak ich  pow odów  się n ie  żenisz? O dpow ie­
dzia ł: N ie p osiadam  m a ją tk u . A  jeże li to, co 
posiadasz  — k o n ty n u o w ał M a jsa ra  — okaże 
się w y sta rcza jące  d la  kob ie ty  bogatej, do sto j­
nej i sz lach e tn e j?  K im że ona je s t?  — zapy ta ł 
za in try g o w an y  M ahom et. To H ad idża  — o trzy ­
m a ł odpow iedź. Ż a rtu je sz  sobie — pow iedzia ł 
m łody  człow iek  — z czym że ja  pó jag  do 
n ie j?  N ie ośm ielę się s tan ąć  p rzed  n ią  i p ro ­
sić ją  o rękę! B ądź spoko jny  — odpow ie­
dzia ł M a jsa ra  — ja  się ty m  za jm ę”.

M ałżeństw o  z boga tą  i w p ływ ow ą H ad idżą  
zapew niło  M ahom etow i stab ilizac ję , d o b ro ­

by t i u zn an ie  w śród  otoczenia. B iografow ie 
M ahom eta  tw ie rd zą , że m ałżeń stw o  to  było 
b ard zo  szczęśliw e, H ad idża  by ła  p ie rw szą  i 
aż do sw ej śm ierci, jed y n ą  żoną M ahom eta. 
P óźn ie jsza  żona M ahom eta  A jsza  m ia ła  rz e ­
kom o pow iedzieć: „N ie by łam  n igdy  ta k  za­
zd rosna  o żad n ą  z żon p ro ro k a  ja k  o H a­
didżę, chociaż je j w cale  n ie  zn a łam  i chociaż 
ona u m a rła  n a  d ługo p rzed  m oim  ślu b em ”.

M ahom et przeży ł sw e pow o łan ie  n a  p ro ro k a  
w  w iek u  około 40 la t. T rad y cy jn a  b iog rafia  
p ro ro k a  oraz K o ran  p o d a ją  różne dane  o tym , 
co w ted y  zaszło. W K o ran ie  czy tam y:

„ N a  g w ia zd ą , k ie d y  ta  z a c h o d z i!
N ie  z a sz e d ł z  d ro g i w a sz  to w a rz y sz .. .
N a u c z y ł  je g o  s i ln y  m o cą ,
W ła d ca  p o tę g i (s i ły ) .  O to s ta ł

n a  w y s o k im  h o r y z o n c ie ,  
p o te m  p r z y b l iż y ł  s ię  i o b n iż y ł ,  
i b y ł  na  d w ie  d łu g o ś c i łu k u  a lb o  b liże j, 
i o b ja w ił  s łu d ze  s w e m u  to, co  o b ja w ił" .

( K o ra n  53, 1—10)

S am  p ro ro k  opow iada o tym  w y d arzen iu  
n a s tęp u jąco : „Z asną łem  w  grocie, k ied y  a r ­
chan io ł D żib ril (G abriel) m i się ukaza ł. R oz­
w in ą ł on p rzed  m oim i oczym a d ługą, je d w a b ­
n ą  tk an in ę , n a  k tó re j w y ry te  było pism o. 
C zytaj! — pow iedzia ł do m nie. N ie należę do 
tych , k tó rzy  czy ta ją  — odpow iedzia łem  m u. 
On n a ty ch m ias t ow inął m n ie  ty m  m ate ria łem  
ta k  m ocno, że s tra c iłem  oddech i sądziłem , 
że n adszed ł czas m oje j śm ierci. N astępn ie  
uw o ln ił m n ie  i rozkaza ł p o w tó rn ie : C zytaj! 
P ow tó rzy łem  ponow nie, że n ie  na leżę  do tych, 
k tó rzy  czy ta ją . I znów  o w in ą ł m n ie  zw ojem  
m a te rii tak , że m yślałem , iż w yzionę ducha. 
N astępn ie  zw oln ił uc isk  i rozkazał po raz 
trz ec i: C zy ta j! C zytaj w  im ien iu  tw ego  P an a  
i S tw órcy . O n stw orzy ł cz łow ieka z b ry łk i 
k rw i. C zytaj, pon iew aż P an  tw ó j je s t  n a j-  
w span ia łom yśln ie jszy . On, k tó ry  nauczy ł uży­
w an ia  słow a! On, k tó ry  nauczy ł człow ieka 
tego, czego on  n ie  zna! P ow tó rzy łem  za a r ­
ch an io łem  te  słow a, a on zn iknął. O budziłem  
się i ze rw ałem  się n a  ró w n e  nogi m ając  to  
w rażen ie , że ca ła  k sięga  zosta ła  w y ry ta  w  
m oim  sercu . K iedy  w yszed łem  z groty , aby  
zeb rać  m o je  m yśli, i znalaz łem  się n a  zboczu 
góry, usłyszałem  głos p łynący  z n ieba , k tó ry  
m n ie  p rze raz ił: O M ahom ecie! Ty je s teś  p ro ­
rok iem  A llacha , a  ja  je s tem  D żibril! P od ­
n iosłem  głow ę k u  n iebu , k tó re  w y p e łn ia ła  
postać a rch an io ła . N a całym  horyzoncie  od­
n a jd y w a ły  m o je  ociem n ia łe  oczy jego  ośle­
p ia jącą  postać. I pozostałem  sk am ien ia ły  w  
ty m  sam ym  m iejscu  n ie  będąc  w  s tan ie  an i 
iść nap rzód , an i się cofnąć. I usłyszałem  po 
raz  d rug i w o łan ie  D ż ib rila : O M ahom ecie! 
Ty je s teś  p ro ro k iem  A llacha , a ja  jes tem  
D żibril! Późn ie j on zn ik n ą ł ja k  z ja w a  lub  
sen. W  w ie lk im  pośp iechu  z b ijącym  od 
trw og i sercem  pob ieg łem  w  stro n ę  d om u”.

Od tego  m o m en tu  M ahom et czuł, że został 
pow ołany  przez A llacha , a  w  ty m  p rzek o n a ­
n iu  po d trzy m y w ał go a rchan io ł, k tó ry , gdy 
M ahom et po jak im ś czasie pow rócił n a  m ie j-
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MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA
W opracowaniu bpa M. Rodego

r iań sk iego  w  R zym ie; od 1920 r. do 1935 r. był p ro feso rem  
p ra w a  kanon icznego  w  K ato lick im  U n iw ersy tec ie  L u b e l­
sk im  w  L ub lin ie . Z dobył u zn an ie  m iędzynarodow e jak o  do­
skonały  ' p ra w n ik  kościelny . W 1964 ro k u  o trzym ał zaszczy t­
n e  członkostw o jednego  z 70 k o n su lto ró w  P ap iesk ie j K o­
m isji do S p raw  R eform y K odeksu  P ra w a  K anonicznego  K oś­
cio ła  R zym skokato lick iego . Z bogatego  d o robku  naukow ego 
o. M ichelis’a  tu  należy  w ym ien ić  n a s tęp u jące : W ła dza  K o ś ­
cioła i p a ń s tw a  w  s to su n ku  do m a łżeń s tw a  (1929); U nie­
w a żn ien ie  m a łżeń s tw a  (1929; obie p race  u k aza ły  się w  dz ie ­
le zb io row ym  p t. M ałżeństw o  w  św ie tle  n au k i k a to lic k ie j) ; 
N orm ae  generales Iuris Canonici (1929), czyli P odstaw ow e  
n o rm y  praw a  kanonicznego.

M ichoń J a n  H ipo lit — (ur. 1806, zm. 1881) — to  fran cu sk i 
ks. rzym skokato lick i, pub licysta . N ap isa ł m .in. V ie  de Jesus... 
avec  u n  com m enta ire  philos,, topogr. et archeologiąue  (1865), 
czyli Ż ycie  Jezusa...  z> k o m e n ta r z e m  f i lo zo f ic znym ,  topogra­
f i c zn y m  i archeolog icznym ; Voyage religieuse en Orient  
(1864), czyli Podróż relig ijna  na Wschód.
M ickiew icz A dam  — (ur. 1798, zm. 1855) — n a jw ięk szy  p o l­
ski po e ta  i jed en  z na jw iększych  poetów  w  ogóle, a u to r  w ie ­
kopom nych  poem atów , o k tó ry ch  tr a k tu je  p rzede  w szyst­
k im  li te ra tu ra , a le  był rów nież  w y b itn y m  h isto riozofem  
i m yślic ie lem  re lig ijnym , k tó ry  sw oje  poglądy  rów n ież  z p o ­
g ran icza  teo log ii i filozofii p rzek aza ł w  w ie lu  sw oich u tw o ­
rach  i z pow odu  k tó ry ch  w  M ET pośw ięcić  m usim y  naszem u 
w ieszczow i nieco  rów nież  zdań, chociaż n ie  by ł teologiem  
p a r  excellence.

A dam  M ickiew icz g łęboko przeży ł trag iczn y  koniec pow ­
s tan ia  listopadow ego. I w łaśn ie  po n im  począł u  n iego 
k sz ta łtow ać  się sw oisty , b ard z ie j rodzim y, w zg lędn ie  f r a n ­

cusko-po lsk i m esjan izm , n ie  ja k  np. J.M . H oene-W rońskiego, 
czy h. A ugusta  C ieszkow skiego, k tó rzy  sw ój m esjan izm  
o p ie ra li w  dużej m ierze  o poglądy  racze j je d n a k  filozofii 
n iem ieck ie j. A dam a M ickiew icza w y raźn ie  in sp iro w a ły  es- 
chatyczne pog lądy  ch rześc ijań stw a , ch rześc ijań s tw a  ro zp a ­
try w an eg o  w  sw oich źród łach  i n a  ty m  głów nie tle  w ykon- 
cypow ał w  dużym  s to p n iu  sw o ją  h i s t o r i o z o f i ę  ro m a n ­
tycznego m iesjan izm u . T ak ie  u k ie ru n k o w an ie , u k ie ru n k o ­
w an ie  teologiczne, m a ją  n iew ą tp liw ie , z resz tą  i częściowo 
zd a je  się n a  to  w skazyw ać  rów n ież  b ib lijn a  p ro za  au to ra , 
K sięg i narodu  i p ie lg rzym s tw a  polskiego  (1832), i p u b lik ac je  
po lityczńe z la t 1832—1835. W yraźn ie  tu  M ickiew icz p rzy ­
ró w n u je  um ęczoną P loskę  do um ęczonego C h ry stu sa  i to  za 
w in y  — g rzechy  cudze, a le  — ja k  C hry stu s zm artw y ch ­
w sta ł, ta k  i P o lsk a  m usi się dźw ignąć z up ad k u . Je d n a k  aby 
to  się s tać  m ogło m u szą  w  n ie j pog lądy  ch rześc ijań sk ie  
przepoić  n ie  ty lko  życie p ry w a tn e  obyw ate li, a le  ca łe  życie 
i d z ia łan ie  polityczne. O m e s j a n i z m i e ,  a w ięc o p o słan ­
n ic tw ie , do k tó rego  sp e łn ien ia  w  E urop ie  pow ołane  są  p rz e ­
de w szystk im  P o lska  i F ra n c ja  m ów ił poeta-filozof-m yślic ie l 
w  sw oich  w y k ład ach  p a ry sk ich  O l i teraturze s łow iańsk ie j  
(1840—1844), z k tó ry ch  zw łaszcza cykl trzec i i czw arty , ogło­
szone d ru k iem  w  1945 ro k u  ju ż  w  sam ych ty tu łach  m ów i­
ły  i m ów ią  o teologicznym  u k ie ru n k o w an iu  po litycznych  w y ­
w odów  i m arzeń  M ickiew icza, a m ianow ic ie : U eglise  o f f i -  
cielle et le m esssian ism e,  czyli Kościół o f ic ja lny  a m es ja n izm  
i U ćglise  et le Messie, czyli Kościół i Mesjasz.  M ów ił n ie  
ty lko  o m ora lnym  dz ia łan iu , a le  i zb ro jnym , sugerow ał b o ­
w iem  jak b y  zrodzenie  w  narodzie , czy z n a ro d u  polskiego 
karzącego  C h ry stu sa  z O b jaw ien ia  św . J a n a , czyli z A poka­
lipsy. M ickiew iczow i m arzy ł się „C hrystu s zb ro jn y ”, w spó ł­
p raca  S łow ian  i F ran c ji, a  ro lę  m iędzy  ca łą  S łow iańszczyz­
ną i Francją m iałaby i ma pełnić Polska, która najbardziej 
i najw ięcej w ycierpiała, podobnie jak Chrystus. W yrazem

9



dokończenie ze str. 5

sce p ierw szego  w idzen ia , p o w iedz ia ł: „O p ro ­
roku , ty  m usisz  zw ołać ludzi, aby pow iedzieć 
im , że n ie  m a B oga oprócz A llach a”. N astęp ­
n ie  u d a ł się z M ahom etem  do w yschniętego  
k o ry ta  rzek i i k aza ł m u  uderzyć  nogą w  
ziem ię. K iedy  M ahom et ud e rzy ł nogą w  zie­
m ię, try sn ę ła  w oda, a a rch an io ł uczył go 
czynności ab lucy jnych . N astęp n ie  nauczy ł 
p ro ro k a  m o d litw y  i w szystk ich  czynności z 
ty m  zw iązanych .

M ahom et n a jp ie rw  zw rócił się  ty lk o  do 
m ałego  k ręg u  zaufanych , a le  po trzech  la tach  
o trzy m ał od A llacha  rozkaz  g łoszen ia  sw ego 
p o słan n ic tw a  szczepow i K urajszy tów .

P ro ro k  czuł, że to, co głosi, n ie  pochodzi 
od n iego. P rzyszło  to  do n iego sam o jak o  
ob jaw ien ie , k ied y  był pogrążony  w  p raw d z i­
w ie  ek sta tycznym  stan ie . W  sw ej fo rm ie  p rz e ­
pow iad an ie  jego  p rzy p o m in a ją  w yrocznie  
(rym ow ana proza). N ajw cześn ie jsze  o b jaw ie ­
n ia  m ów ią  o stw órcy, k tó ry  k a rz e  i nag rad za  
ludzi za  ich  czyny. O sta tn i dzień, dzień  sądu, 
je s t b lisk i:

„K ie d y  s ło ń c e  b ę d z ie  o w in ię te  m r o k ie m  

i k ie d y  g w ia z d y  zg a sn ą , 
i k ie d y  g ó r y  r u sz ą  s ię  z  m ie jsc a ,  
i k ie d y  p r z e z  d z ie s ię ć  m ie s ię c y  

b r z e m ie n n e  w ie lb łą d z ic e  b ędą  b e z  n a d zo ru , 

i k ie d y  m o rza  s ię  p r ze le ją , 
i k ie d y  z w o je  się  o tw o rz ą , 
i k ie d y  n ieb o  b ę d z ie  z d a r te ,  
i k ie d y  p ie k ło  ro zg o r ze je , 
i  k ie d y  się p r z y b l iż y  ra j — 
d u s za  p o z n a  to , cq p r z y g o to w a ła **.

( K o ra n  81, 1—4)

N aukę  M ahom eta  p rzy ję to  z n ieu fn o śc ią  i 
częściow o n a w e t z o tw a rtą  w rogością. U dało

m u się jed n ak  pozyskać tro ch ę  zw olenników , 
zw łaszcza w śród  w yzw olonych  n iew oln ików  i 
b iedn ie jsze j ludności. Po  pew nym  czasie M a­
h om et zaostrzy ł sw e stan o w isk o  i głosił kon- 
ssk w e tn y  m onoteizm .

„ P o w ie d z :  O n, A lla ch , je d e n .
A l la c h  w ie c z n y .
N ie  r o d z ił i  n ie  b y ł  z ro d z o n y .
N ik t  n ie  b y ł  j e m u  r ó w n y ”.

( K o ra n  112)

I ze rw ał ca łkow ic ie  z w ia rą  sw ych w spół- 
p lem ieńców :

,,J a  n ie  b ąde  k ła n ia ć  s ię  te m u ,  
c z e m u  w y  k ła n ia ć  sią  b ę d z ie c ie .
I w y  n ie  p o k ło n ic ie  s ię  te m u ,  
c z e m u  ja  b ędą  sią  k ła n ia ł.

U w as w a sz a  w ia ra , u  m n ie  m o ja  w ia ra " .

( K o ra n  109)

Po dziesięciu  la tach  p racy  m isy jn e j w  M ek­
ce, M ahom et zdołał zgrom adzić  w okół siebie 
ty lko n iew ie lk ą  g rupę  oddanych  m u  ludzi. 
R ów nież p róby  głoszenia now ej n au k i w  po­
b lisk im  m ieście  T aif p rzyn io sły  n ik le  re z u l­
ta ty . N ieco n a  północ od M ekki leża ło  m ałe 
m iasteczko  J a t r ib  liczące około 3000 m iesz­
kańców . Tu jed en  z w ysłańców  M ahom eta  
głosił jego  n au k ę  i stąd  w yszło  zaproszen ie , 
aby  sam  M ahom et się tu  p rzen iósł. T ak się 
też  stało. M ahom et p rzyby ł do tego  m ia s ta  
w e w rześn iu  622 roku . Później m ias to  to 
p rzy b ra ło  n azw ę „M iasta  p ro ro k a  (m ad in a t 
an -nab i) a lbo  k rócej, n azw ę M edyna. W yda­
rzen ie  to  n azy w a się po a ra b sk u  h ia ż ra  
(„ucieczka”, „ ze rw an ie” ze w -spółplem ieńcam i) 
s tanow i p u n k t w y jśc ia  d la  dzisie jszej m u zu ł­
m ań sk ie j ra ch u b y  czasu.

W  ten  sposób rozpoczyna się n ow y  okres w  
h is to rii is lam u . M ahom et zerw ał ze s ta ią  o r ­
gan izac ją  ro d o w ą i założył now ą społeczność
o założeniach  relig ijnych . W yw ołało  to stan

w rogości m iędzy  tą  re lig ijn ą  g ru p ą  a m ek - 
k ań czy k am i i sta ło  się p u n k tem  w y jśc ia  d la  
św ię te j w o jn y  o sp raw ę  A llacha.

Z w olennicy  M ah o m eta  stoczyli w ie le  w alk , 
m .in. pod B adr, n a  po łudn iow y zachód od 
M edyny, gdzie odniósł M ahom et p ierw sze 
zw ycięstw o, po k tó ry m  je d n a k  n a s tą p iła  dość 
szybko po rażk a  pod U hud. Jednocześn ie  M a­
ho m et po p ad ł w  k o n flik t z Ż ydam i w  M edy- 
n ie, co pociągnęło  za sobą zm ian ę  zw yczaju  
m o d len ia  się tw a rz ą  w  s tro n ę  Je ro zo lim y ; od 
te j pory  zw racan o  się w  stro n ę  M ekki.

S topn iow o  przy łączy ły  się do M ahom eta  
co raz  to  now e p lem iona , ta k  że w  końcu  po ­
czuł s i^  n a  siłach  podbić M ekkę. M iasto  sk a ­
p itu low ało , a M ahom et w kroczy ł do n iego  
ja k o  zw ycięzca. D ziało się to  n a  początku  630 
roku . W  dw a la ta  później M ahom et odbył po 
raz  o s ta tn i p ie lg rzym kę  do M ekk i; ta  „p o ­
żeg n a ln a  p ie lg rzym ka ’ s ta ła  się z resz tą  n o r ­
m ą  d la  w szystk ich  p ie lg rzym ek  w  p rzyszło­
ści. W krótce po pow rocie  do M edyny M aho­
m e t zacho row ał i zm arł w  d n iu  8 czerw ca 
632 roku. P rak ty czn ie  b io rąc  był on w ów czas 
w ład cą  całego P ó łw yspu  A rabskiego.

U m iera jąc , M ahom et n ie  w yznaczył n ik o so  
do k ie ro w an ia  sp raw am i p a ń s tw a  m u z u łm ^  
skiego, pow ierzy ł jed y n ie  A bu B ak row i k ie ­
ro w an ie  ry tu a ln ą  m o d litw ą  p ią tkow ą. P o  u ro ­
czystościach pogrzebow ych  pochow ano p ro ­
ro k a  n ie  n a  cm en tarzu , lecz pod  dom em , w  
k tó ry m  m ieszkała  A jsza, jego  o s ta tn ia  żona. 
W  d n iu  pogrzebu  — ja k  po d a je  tra d y c ja  — 
n astąp iło  zaćm ien ie  słońca. W  p rzem ów ien iu  
do w iern y ch  A bu B ak r pow iedzia ł: „O ludzie! 
Jeże li k to k o lw iek  z w as  czci M ahom eta, to 
M ahom et u m arł, lecz jeże li k toko lw iek  z w as 
czci Boga, to  M ahom et n ie  u m a rł i je s t ży­
ją cy ”.

Opr. MAREK AMBROŻY

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA <«°>

tak iego  teologicznego, filozoficznego i po litycznego rozum o­
w an ia  A dam a M ickiew icza m .in. było po odejściu  zw łaszcza 
od m etodologicznych założeń A n d rze ja  T ow iańskiego, co 
m iało  m iejsce  w  1846 roku , zorgan izow an ie  w e W łoszech 
Leg ionu  Polskiego,  n ap isan ie  S k ła d u  zasad  o raz  wydawani-: 
p ism a o ch a rak te rze  i zasięgu m iędzynarodow ym  pt. L a  T r i - 
b u m  des Peuples,  czyli T ryb u n a  L u d ó w , w  k tó ry m  to p iś ­
m ie  sam  ró w n ież  p u b lik o w ał sw oje  a rty k u ły , a  ich id eą  
p rzew o d n ią  m .in. by ł p rzede  w szystk im  pogląd o kon iecz­
ności po łączenia , je d n a k  ściślej n ie  sprecyzow anego, soc ja ­
lizm u  z tzw . „ id eą  n ap o leo ń sk ą”. C ałość zaś m ia ła  p ieczęto ­
w ać  i zw ierać, te ż  je d n a k  b liżej n ie  określona, „san k c ja  r e ­
lig ijn a ”. W yraz zew n ę trzn y  sw ojego m istycyzm u J a !  m.in. 
w  dw óch  e la b o ra ta c h : J a k u b  B o eh m e  {1853) r Księga zgod­
ności  (tu  w idać  w p ływ  T ow iańsk iego  i jego m istycyzm u).

M idrasz  — (hebr. m id rasz  =  b ad an ie , w y jaśn ian ie , k o m en to ­
w anie) — to  n azw a  pochodzenia  h eb ra jsk iego , oznacza ją ­
ca k o m en ta rz  a lbo  k o m en ta rze  (w ięc — m idrasze) do k s .ąg  
P ism a  św . S ta reg o  T estam en tu  (B iblia). K o m en tarze  do ty ­
czące zasad  postępow an ia , w ięc zaw ie ra jące  n o rm y  m oral­
ne, zostały  n azw an e  m id rasza m i haggadycznym i (H aggada), 
z aw ie ra jące  zaś n o rm y  p ra w n e  — m id rasza m i ha lach iczn y - 
m i (H alacha). K o m en ta rze  te  zrazu  były p rzek azy w an e  u s t­
n ie  przez rab in ó w  i to  w  w iekach  II—VI. później zaś zosta­
ły  z eb ran e  i sp isane, a n astąp iło  to  p rzed  X /X I w . po C hi., 
czyli naszej ery.

M iechow ici — Bożogrobcy

M iechow ita M aciej — (ur. ok. 1456 w  M iechow ie, zm. 1523 
w  Krakowie) — albo Maciej z M iechowa, nazw isko — Kar- 
piga, ks. od 1507 roku, historyk, lekarz, astrolog, geograf, 
absolw ent, potem  profesor, a następnie k ilkakrotnie rektor

A kadem ii K rak o w sk ie j. J e s t  au to rem  k ilk u  prac. T u w y­
m ien ić  na leży  jego  h is to rię  Polsk i, k tó rą  rozpoczął p isać  w 
1510 roku , a  k tó ra  zosta ła  późn ie j w y d an a  d ru k iem  w łaśn ie  
jako  p ie rw sza  d ru k o w an a  h is to ria  Polski, pt. Chronica Po- 
lonorum ;  do 1480 ro k u  w  p racy  te j w zo ru je  się i op ie ra  się 
n a  dziele ks. J a n a  D ługosza, n a s tęp n e  je d n a k  la ta , czyli la ta  
jem u  w spółczesne op isa ł sam odzie ln ie  i ob iek tyw nie.

M iejsca św ięte — to  w ed ług  u rzędow ej n o m en k la tu ry  k a ­
to lick ie j te  obiek ty , k tó re  p rzez  pośw ięcen ie  lu b  k o n se k ra ­
cję, dokonane , zgodn ie  z w ym ogam i p ra w a  3 obrzędowości 
przez u p raw n io n eg o  k a p ła n a  lu b  b iskupa, zostały  przez ten 
a k t w y łączone z ziem skiego p rzeznaczen ia  i uży tkow an ia , 
a p rzeznaczone zostały  n a  cele k u ltu  re lig ijnego , sp raw o ­
w an ia  służby Bożej, albo  n a  m iejsce  spoczynku zm arłych , 
na leżących  do K ościołów  ka to lick ich  lu b  ch rześc ijań sk ich  
Sa to  kościoły (św iątyn ie), kap lice , o łtarze , cm en tarze , albo  
i na  cm en ta rzach  tzw . św ieck ich  (kom unalnych) oddzie ln ie  
pośw ięcone p rzy  pogrzeb ie  poszczególne groby.

M iędzynarodowa K onferencja B iskupów  Starokatolickich —
(sk ró t — MKBS) — je s t na jw yzszym  o rganem  U nii U trechc- 
k ie j P o w sta ła  n a  pod staw ie  U m ow y zaw arte j w e w rześn iu  
1889 roku , a n a s tęp n ie  n o w elrzo w an e j; o s ta tn ie j je j n ow eli­
zacji i R eg u lam in u  dokonano  12 w rześn ia  1974 roku . P rz e ­
w odn iczącym  M K BS je s t każdorazow y s ta ro k a to lick i a rcy ­
b isk u p  U trech tu , a je j sek re ta rzem  ch rześc ijań sk o -k a to lick i 
b isk u p  S zw ajcarii. O ni dw aj w raz  ze sk a rb n ik iem  stan o w ią  
B iu ro  M KBS. C złonkam i M K B S są  w szyscy biskupi staro­
kato liccy  p rzy jm u jący  w sp o m n ian e : U m ow ę i R egu lam in  
o raz  D ek larac ję , o k tó re j n iżej, aprobowani oczyw iście przez 
M K B S zgodnie z odnośnym i jej usta len iam i, zaw artym i w  
U m ow ie i R egulam in ie . S iedzibą  czy stolicą M K BS jest U t­
r ech t chociaż je j sesje zw yczajne, a czasem  i  nadzw yczajne,
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S ta ro ży tn i dobrze zad b a li o to, by  do n a ­
stępnych  poko leń  p rzen ik n ę ło  ja k  n a jm n ie j 
w iadom ości o szczegółach ich  obrzędów  re ­
lig ijnych . R ezu lta tem  tego  je s t dziś zn ikom a 
nasza  w iedza  np. o m is te ria ch  e leuzyńskich , 
g łęboką ta je m n ic ą  spow ite  było do n ie d a w ­
n a  dz ia łan ie  św ię tych  w yroczn i św ia ta  a n ­
tycznego. Choć p isa li o n ich  H om er, H ero- 
dot, P auzan iasz , T uk idydes i P lu ta rc h  (ten 
o s ta tn i sam  był k ap łan e m  w yroczn i delfic- 
k ie j), o p rak ty czn y m  fu n k c jo n o w an iu  tych  
św ię tych  m ie jsc  n igdzie  do k ład n ie j n ie  p o in ­
fo rm ow ano , m im o iż ro la  ich  b y ła  ogrom na, 
|o w ie m  sta ro ży tn i G recy  w ierzy li w  cuda 
T by li zagorzałym i zw o lenn ikam i m an ty k i — 
sztuk i w różen ia .

N ow e św ia tło  n a  liczne, g n ęb iące  n as za­
gadk i św ia ta  P y tii rz u c a  ogłoszona n ie d a w ­
no  k siążk a  P h ilip p a  V an d en b erg a  „T a jem ­
n ica  w yroczn i — A rcheo lodzy  ro zw iązu ją  
n a jlep ie j strzeżoną ta je m n ic ę  a n ty k u ”. A u­
to r, d z ien n ik a rz  in te re su ją c y  się od daw n a  
archeo log ią , m a jący  n a  sw ym  koncie  szereg  
p u b lik ac ji książkow ych  tego  ro dza ju , po raz  
p ierw szy  zazn a jam ia  szersze grono  czy te ln i­
ków  z fa k ta m i i teo riam i znanym i do tąd  
g a rs tce  specja listów . W now ej książce  s ta ra  
się ukazać  m echan izm y  d z ia łan ia  n a jw a ż ­
n iejszych  d la  G reków  s ta roży tnych  w yrocz­
n i, do k tó ry ch  za licza ły  się p rzede  w szyst­
k im : E fira , D odona, D elfy, D idym a, K laros, 
O ropos, E p idauros, L eb a a e ja  i O aza S iw a  na  
P u sty n i L ib ijsk ie j.

H erodo t u trzym yw ał, iż g reck ie  w yroczn ie  
począ tk i sw e w yw odzą z E gip tu , gdzie p rze ­
w id y w an ie  zdarzeń  przez  bogów  i ich  ziem ­
sk ich  p ro roków  było częścią sk ład o w ą  re lig ii. 
A czkolw iek  o rzeczenia  sw ych  w yroczn i G re ­
cy tra k to w a li m n ie j pow ażn ie  n iż  E g ipc ja ­
n ie , in s ty tu c ja  ta  szybko p rzen ik n ę ła  do 
G recji. K o rzysta li z n ie j n ie  ty lko  p rości lu ­
dzie  zw raca jący  się do bóstw  ze sw ym i co­
dziennym i tro sk am i, lecz tak że  m ężow ie s ta ­
nu , poeci, h is to ry cy  i filozofow ie. Spośród 
w ładców  n a jlep szy m  k lien tem  w yroczn i był 
lidyjski K rezus, który za tru d n ia ł ,ie w szyst-

W enus z M ilo, I  w .p .n.e., Paryż, Luwr

kie, a o rzeczen ia  ich op łaca ł w ozam i sre b ra  
i złota. P rz y  pom ocy m an ip u lo w an ia  w y­
roczn ią  — ja k  udow odn ił prof. M.H. Jam e- 
sons w ódz T em istok les, zbaw ca A ten  — 
w m an ew ro w ał o lb rzym ią  flo tę  p e rsk ą  w  c ia ­
sną  p u łap k ę  pod  S a lam iną , gdzie została  
po k o n an a  p rzez  G reków . W yrocznie greck ie  
dz ia ła ły  rów n ież  za  p a n o w an ia  R zym ian, 
k tó rzy  rów n ie  ch ę tn ie  odw oływ ali się do 
w skazań  bogów , a  n ie  posiada li u  sieb ie  
ż adne j liczącej się w yroczn i. K orzysta li 
w ów czas z ksiąg  syb illiń sk ich  w zg lędn ie  z 
kap łan ó w -w ró żó w  różnych  specjalności (ha- 
rusp ikow ie , augurow ie), lu b  też  u d aw a li się 
w  ty m  celu  do G recji.

W iększość tych  o taczanych  zabobonną 
czcią m ie jsc  pośw ięcona b y ła  k u lto w i boga 
A po llina  lub  A sklepiosa. Z w iązan a  z ku ltem  
egipsk iego  A m ona by ła  jed y n ie  odkopana  
przez n iem ieck ich  archeo logów  n a  początku  
naszego s tu lec ia  w yroczn ia  w  O azie Siw a. 
Z asięga li w  n ie j ra d y  znakom ici m ężow ie 
s tan u , m .in . a teń sk i w ódz K im on  i sam  A lek ­
san d e r W ielki.

N a js ta rszą  z g reck ich  w yroczn i by ła  w g 
H ero d o ta  D odona w  E pirze, pośw ięcona Z eu­
sow i, k tó ry  ..p rzem aw ia ł” szum em  liści św ię ­
tego  dębu. W różka odczy tyw ała  bóstw u  p y ­
ta n ia  z o łow ianych  tab liczek , k tó rych  w ie le  
odnalez iono  w  D odonie i z szum u liści od ­
czy tyw ała  odpow iedź tw ie rd zącą  lu b  p rzeczą­
cą. N ie w iadom o co p raw d a  czy w p ro w ad za ­
no  ją  w  tr a n s  i czy pod lega ła  p rzy  ty m  h a ­
lucynac jom , W iadom o na to m ias t, że w  D o­
donie  w yw oływ ano  sztuczne efek ty  dźw ię­
kow e, p rzy p o m in a jące  odgłosy w ia tru . G rec­
cy  a rcheo lodzy  D. E w angelides i S. D akaris  
odnaleź li bow iem  sp ec ja ln y  gong oraz posąg 
ch łopca  z łań cu ch em  w  ręk u , k tó ry  w  p o ­
w iew ach  w ia tru  trą c a ł sp iżow y kocioł im itu ­
ją c  dziw ne  odgłosy.

O położonej w  pob liżu  D odony w yroczni 
w  E firze sądzono, że z n a jd u je  się tam  ze j­
śc ie  do H adesu , gdzie  is tn ie je  m ożliw ość

obcow ania  z c ien iam i zm arłych . O te j ro li 
E firy  w sp o m in a ł ju ż  H om er w  ^O dysei”. 
Podczas n ied aw n y ch  w ykopalisk  o d k ry to  n ie ­
spodziew an ie  ślady  n a rk o ty k u  w  postaci sk a ­
m ien ia łych  g ru d ek  haszyszu, a  w  m iejscu  
p rzypuszczalnego  ze jśc ia  do H adesu  — za­
m ien io n ą  w  m etro w e j w ysokości w a rs tw ę  
hu m u su  k re w  zw ie rzą t o fiarnych . P rof. S. 
D akaris , k tó ry  dokonał tych  i innych  od­
kryć, z rek o n s tru o w a ł odbyw ające  się lam  
m is te riu m  ja k o  in scen izac ję  n a  w ie lk ą  sk a ­
lę. W obec k lien tó w  stosow ano  liczne  chw y­
ty  psychologiczne — począw szy od p rze trzy ­
m y w an ia  ich  29 dn i w  m rocznych  la b iry n ­
tach  podziem nych  d la  po zb aw ien ia  o r ie n ta ­
cji i poczucia czasu, aż do p o d aw an ia  n a r ­
ko tyków  w yw ołu jących  w izje. Po  odnalez ie­
n iu  o lbrzym iego  k o tła  brązow ego i trybów  
podnośnej m aszynerii, n aukow iec  zdem asko ­
w ał p rzeb ieg  seansu^ w różb ia rsk iego  jak o  g i­
gan tyczną  m an ip u lac ję . P o lega ła  ona n a  ode­
g ra n iu  ro li du ch a  zm arłego  przez  a rc y k a p ła ­
n a  św ią ty n i, k tó ry  n a s tęp n ie  unoszony  był 
p rzez m echan iczne  ■ u rząd zen ie  i zn ik a ł przy  
akom p an iam en c ie  rozlicznych  efek tów  św ie tl­
nych  i dźw iękow ych  sp rzed  oczu p rzeży w a­
jących  w iz je  pą tn ików .

O d k ry te  ju ż  w  X V II w. Delfy, zan im  p rze ­
szły pod opiekę A po llina , uchodziły  p ie rw o t­
n ie  za p rzy b y tek  bogin i ziem i G ai. Z o tacza­
jących  je  m itó w  zosta ły  g ru n to w n ie  o d a rte  
przez fran cu sk ich  archeo logów , k tó rzy  odko­
pa li n ie  ty lko  b u d y n k i kom pleksu  w yroczni, 
d a ry  w o tyw ne i św ię ty  k am ień  zw any  ,,om - 
fa lo s”, a le  także  celę s ław n e j P y tii w raz  ze 
szczeliną w  ziem i — z n ie j to  w łaśn ie  m ia ­
ły w ydzie lać  się o pary  gazów  w p ra w ia ją c e  
w ieszczkę w  silne oszołom ienie i w  tran s. 
C h arak te ry s ty czn e  jest, że n a  w ieszczki w y ­
b ie rano  kob ie ty  w  w iek u  k ry ty czn y m  — 
d o jrza łe  50-letn ie  lu b  15-letn ie dz iew częta  — 
k tó re  znaczn ie  ła tw ie j p oddaw ały  się zab ie ­
gom  n ark o ty czn y m  lu b  h ipno tyzersk im . P rof. 
H.W. P a rk ę  p rzy p isu je  po n ad to  znaczną ro lę  
ob iek tom  ku ltow ym , k tó re  o taczały  w p a d a ­
ją c ą  w  tr a n s  P y tię : „om falosow i” spow item u  
p rzędzą  w e łn ian ą , k tó re j końce  trz y m a ła  w  
ręk u , ga łęz iom  w aw rzy n u  trzym anego  w  
d rug ie j ręce, z ło tem u  posągow i A po llina  i 
bosk im  a try b u to m  — łukow i i lirze. W edle 
teo rii prof. P a rk ę , w p ływ ow a w y roczn ia  
d e lfick a  dysponow ała  w ła sn ą  k a r to te k ą  w aż­
n ie jszych  k lien tó w  i szeroko ro zw in ię tą  służ­
bą  w yw iadow czą, u s ta la ją c ą  za ró w n o  bliższe 
d ane  o osobach zg łaszających  s ię  do w yrocz­
n i ja k  i szczegóły ich  prob lem ów . W iadom o 
z resz tą  n ie  od dziś, że  p rzychy lność k a p ła ­
nów  delfick ich  m ożna  było z jednać  sobie 
szczególnie bogatym i d a ram i w otyw nym i, 
czego dow odem  są ru in y  aż 27 skarbców  
w zn iesionych  w  D elfach  przez  różne  m ias ta - 
-p a ń s tw a  greckie.

P odobn ie  działo  się  w  położonej n ieopodal 
bogatego  M ile tu  m ałoaz ja ty ck ie j D idym ie, 
gdzie nag rom adzono  n ie  m n ie j sk a rb ó w  n iż  
w  D elfach . P rzeży ła  ona  d w a  okresy  św ie t­
ności: w  2 połow ie V I w. i w  IV  w . p.n.e. 
W yrocznia  ta , k tó re j n iew ie lk ą  część odsło­
n iły  d o tąd  w ykopaliska , cieszyła się znacz­
n ie  w ięk szą  p o p u la rn o śc ią  n a  W schodzie niż 
w  sam ej G recji. Z a  czasów  rzym sk ich  z a li­
czano ją  do n a jb a rd z ie j rep rezen ta ty w n y ch  
w yroczn i w raz  z D elfam i i K laros. T a  o s ta t­
nia, n ie  od leg ła  od D idym y, zyskała  sław ę 
dop iero  w  począ tkach  now ej ery , gdy  inne  
w yroczn ie  chy liły  się k u  upadkow i. T am te js i 
k a p ła n i n ie  odpow iada li n a  k o n k re tn e  p y ta ­
n ia , lecz ogólnie w y p ow iada li się o sp raw ach  
abso rb u jący ch  peten tów .

W  w yroczn iach , k tó re  n a to m ias t pozosta­
w a ły  pod op ieką  boga-uzd row ic ie la  A sk le ­
piosa, tak ich  ja k  O ropos, E p id au ro s  i L eba- 
de ja , u ja w n ia n o  przyszłość n a  pod staw ie  m a ­
rzeń  sennych. W  w ie lk ich  sa lach  usypiano  
k lien tó w  i p rzy  pom ocy n a rk o ty k ó w  i w o n ­
ności w yw oływ ano  u  n ich  w ieszcze sny, k tó ­
re  n a s tęp n ie  k a p ła n i ob jaśn ia li za in te reso ­
w an y m  w ed ług  zasad  ów czesnej p sy ch o an a­
lizy. W yrocznie  „a sk lep ijsk ie” zn an e  by ły  po­
za  ty m  ja k o  ośrodk i balneologiczne, gdzie 
k o rzy s tan o  z leczniczych kąp ieli.

KRZYSZTOF GÓRSKI
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P rom otor pracy, ks. prof. dr  W. Gastpary, wygłosił  
p łynące  w pros t  z  serca bardzo serdeczne  p rzem ó w ien ie

Życzenia  d o k toran tow i składa prom otor pracy, 
ks. prof. d r  W oldem ar G astpary

R e k to r  CHAT, 
ks. prof. dr  
J. N ie m c z y k  
sk łada  
gratulacje  
ks. dr.
W. W y so c za ń sk iem u

Promocja
W środę 28 k w ie tn ia  br. w  C h rześc ijań sk ie j A kadem ii Teologicznej 

w  W arszaw ie  odby ła  się p ro m o c ja  d o k to rsk a  ks. W ik to ra  W ysoczań- 
skiego. N a uroczystość tę  p rzyby li — obok nauczycie li ak ad em ick ich  
i s tu d en tó w  A kadem ii — liczni goście, m .in. p rzed staw ic ie le  w ład z  
p aństw ow ych  — n acze ln ik  U rzędu  ds. W yznań  Z. W ereszczyńsk i i P. 
D y jecińsk i, księża  in fu łac i i księża  b iskup i K ościoła P o lskoka to lic - 
k iego z ks. bp. T adeuszem  R. M ajew sk im  n a  czele, d y re k to r  M. 
O łdak  z D yrekcji N aczelnej Z PU  „P o lk a t” o raz  p racow n icy  Z ak ładu  
W ydaw niczego  „O drodzen ie”. O becny był tak że  d rug i recen zen t p racy  
dok to rsk ie j — prof. d r  M. P ie trz a k  z U n iw ersy te tu  W arszaw skiego.

U roczystość p ro m o cy jn ą  o tw orzy ł obecny re k to r  C hA T — ks. prof. 
d r  J . N iem czyk, k tó ry  n a s tęp n ie  oddał glos p rom o to row i p racy  — 
w ie lo le tn iem u , obecnie  ju ż  em ery to w an em u , rek to ro w i A k ad em ii — 
ks. p ro f. dr. W oldem arow i G a s tp a ry ’em u. P ro m o to r p racy  w ygłosił 
d ług ie , p łynące  w p ro st z se rca  i u trzy m an e  w bardzo  serdecznym  to ­
n ie  p rzem ów ien ie , k tó re  w szystk ich  zgrom adzonych , a  p rzed e  w szy­
stk im  sam ego d o k to ran ta , og rom nie  w zruszyło .

P rzem ó w ien ie  rozpoczął ks. prof. d r  W. G as tp a ry  od p rzypom nien ia  
zeb ran y m  życiorysu d o k to ran ta . P o d k reś lił w  n im  da tę  urodze*”'a  ks. 
W. W ysoczańskiego — p am ię tn y  d la  n as w szystk ich , Po lak( rok  
1939. T en  ta k  trag iczn y  ro k  p rzed  w ie lom a ludźm i postaw ił w ie lk ie  
i ciężkie  zadan ia , d la  w ie lu  by ł rok iem  koszm arnych  prób, n a ro d o ­
w ych  i osobistych nadzie i i k lęsk . T en rok  i późniejsze la ta  ok u p ac ji 
by ły  sp raw d z ian em  człow ieczeństw a i h u m an ita ry zm u  całego p o lsk ie ­
go n a ro d u . Z tych  i in n y ch  ciężkich  chw il życia  ks. W. W ysoczański 
w ychodził zw ycięsko, u m ie jąc  zaw sze pogodzić ho no r i dum ę czło­
w iek a  z ciężką i czasem  n iew d zięczn ą  p racą . U kończył s tu d ia  w 
C h rześc ijań sk ie j A kadem ii Teologicznej i pozostał w  n iej jak o  n au czy ­
c iel akadem ick i, p row adząc  p racę  d ydak tyczną  i k o n ty n u u jąc  je d n o ­
cześnie p racę  naukow ą.

D la w ielu  ludzi p ro w ad zen ie  tak iego  try b u  życia, dźw igan ie  ty lu  
obow iązków  i zw iązanej z n im i odpow iedzia lności m o ra ln e j by łoby  
n iszczące fizycznie. T ak  w  życiu byw a, że często raczej szerok ie  r a i  
m iona  i po tężne  głow y ch y lą  się i u p a d a ją  pod ciężarem  p rz y g n ia ta ­
jących  je  sp raw , n a to m ia s t ram io n a  d o k to ra n ta  — ' m oże n iezb y t 
m ocne fizycznie  — d a ją  ra d ę  dźw igać sp raw y  w agi w ie lk ie j. M ów ca 
w y raz ił też  p rzekonan ie , że i w  przyszłości n ie  za łam ią  się one pod 
c iężarem  ty lu  obow iązków  i te j odpow iedzia lności, z k tó ry m i boi\y- 
k a ją  się n a  co dzień.

Ks. prof. d r  W. G as tp a ry  pod k reś lił także  fak t, że obecna u ro czy ­
stość, będąca  u k o ronow an iem  żm udnej, rze te ln e j p racy  n au k o w ej, z a ­
s łu g u je  ty m  b ard z ie j na  uw agę, że w  sw ej p racy  d o k to ran t n ie  k o ­
rzy s ta ł z żadnych  u lg  an i z żadnych  p rzyw ile jów , należących  się 
nauczycielow i akadem ick iem u .

P ro m o to r p racy  zrob ił też m a łą  dygresję , m ów iąc o sw ych  n ie ­
daw nych  przeżyciach , k ied y  to  — dzień  p rzed  up rzed n io  w yznaczo­
nym  te rm in em  prom ocji — zab ra ło  go P ogo tow ie  R atunkow e. Ja k ą ż  
sensac ję  m us ia ł w yw ołać w śród  p erso n e lu  m edycznego m łody  czło­
w iek  w  ko lo ra tce , k tó ry  z ta k im  zaangażow an iem  szukał go pośród  
chorych  k lin ik i M in is te rs tw a  Z drow ia , d o p y tu jąc  się o p rzyw iezionego  
tu  n ied aw n o  księdza! I to  w ła śn ie  O n, obecny d o k to ran t, w  d w ie

godziny później sp ro w ad z ił też do szp ita la  jego  żonę. T ak ie  zacho­
w anie, w łaśc iw e  obecnem u d ok to ran tow i, n a jle p ie j chyba ilu s tru je  
znane  łac iń sk ie  p rzysłow ie, k tó re  w  polsk im  p rzek ład z ie  m ów i o tym , 
że p raw dziw ego  p rzy jac ie la  poznaje  się w  biedzie. T ak ie  też  zacho­
w an ie  je s t n a jlep szym  św iadec tw em , jak ie  m oże w ydać uczeń byłem u 
nauczycielow i, i odpow iedn io  św iadczy  o sam ym  uczniu . D la każdego 
pedagoga je s t to  pow ód do radości i dum y, że jego  p raca  dy d ak ty cz­
na  w y d ała  ta k ie  owoce!

P o w raca jąc  do tem a tu , ks. prof. d r  W. G astp a ry  pod k reś lił też, 
że C h rześc ijań ska  A k ad em ia  Teologiczna w W arszaw ie  je s t jed y n ą  
w Polsce uczeln ią , k sz ta łcącą  m łodzież różnych  w yznań . S pełn ia  ona 
rolę u sługow ą d la  w szystk ich  K ościołów  m niejszościow ych , a zw łasz­
cza d la  K ościołów  zrzeszonych w  P o lsk ie j R adzie  E kum enicznej, w e 
w spólnocie, n azw an e j p rzez  p ro m o to ra  w spó lno tą  b ra te rsk ą . Za k aż ­
dym  razem , gdy A kadem ia  w ypuszcza ze sw ych m u ró w  w  św ia t n o ­
wych m ag istró w  teologii, uw aża, że dobrze  w yw iąza ła  się ze sw ego 
zadania, że dobrze  w yw iąza ła  się  z obow iązku. Jeszcze w ięcej m a 
pow odów  do zadow o len ia  i dum y, gdy je j w ychow ankow ie , po o trzy ­
m aniu  sto p n ia  m a g is tra  teologii, zo sta ją  w  n ie j w yk ładow cam i, kon- 
ty iw i ją c  ta k  ciężką p racę , ja k ą  je s t p raca  n au k o w a. D zisiejsza u ro- 
cz j^ ji^ć  p ro m o cy jn a  je s t w łaśn ie  uw ieńczen iem  rze te ln e j p racy  n a u ­
kow ej ks. W ik to ra  W ysoczańskiego.

T a uroczystość p rom ocy jna  —  ciągną ł da le j m ów ca — je s t też 
okazją  do po d su m o w an ia  dzia ła lności ChAT. J a k  się  bow iem  oka­
zuje, p rom ocja  ks. W ik to ra  W ysoczyńskiego s ta ła  się też  osobistym , 
dydaktycznym  sukcesem  byłego re k to ra  A kadem ii, k tó rego  o gn iw a­
m i byli p rom ow an i przez ks. prof. G as tp a ry ’ego p rzed s taw ic ie le  ró ż ­
nych w y zn ań : ew angelik , p raw o sław n y  i — w końcu — s ta ro ­
katolik .

N a koniec sw ego p rzem ów ien ia  p rom o to r p racy  złożył d o k to ra n ­
tow i serdeczne  życzenia i p rzeczy ta ł — n a jp ie rw  po  po lsku , póź­
niej po łac in ie , u roczysty  a k t n a d a n ia  sto p n ia  d o k to ra  teologii w  za ­
kresie teologii h is to ryczne j. P o  p rzek azan iu  dyplom u d ok to ran tow i, 
S enat uczeln i, w  sk ład  k tó rego  w chodzą obecny rek to r, ks. prof. 
d r  J . N iem czyk, ks. doc. d r  E. B a łak ie r, ks. bp  prof. d r M. Rode, 
ks. doc. d r  hab . Z. Łyko — złożyli ks. d r  W. W ysoczańsk iem u g ra ­
tu lac je  i życzenia.

Po  o trzy m an iu  życzeń od S en a tu  głos z a b ra ł now o p rom ow any  
doktor, ks. W ik to r W ysoczański. P odziękow ał zeb ran y m  gościom  za 
przybycie n a  jego  uroczystość, podziękow ał też  tym , k tó rzy  um ożli­
w ili m u n ap isan ie  p racy . P odziękow an ie  złożył też  S enatow i i R a ­
dzie W ydzia łu  T eologicznego C hAT, p rom oto row i i recenzen tom  p ra ­
cy. P rzem ów ien ie  do k to ra  było  bardzo  k ró tk ie , lecz szczere i w z ru ­
szające.

U roczystą  p rom ocję  zakończyło  o d śp iew an ie  „G audeam us ig itu r” , 
a następ n ie  w szyscy zeb ran i ko le jno  sk ład a li dok to row i sw e g ra tu ­
lac je  o raz  życzenia dalszej, ow ocnej p racy  n au k o w ej i p racy  d y ­
dak tycznej. A k w ia ty , ja k ie  o trzym ał now o p rom o w an y  dok to r, 
m ogłyby w zbudzić  podziw  i zazdrość n ie jed n eg o  m iło śn ika  p iękna...

E. LORENC

doktorska ks WIKTORA WYSOCZAŃSKIEGO



Po akcie  prom ocji  p r zem a w ia  
ks. dr W ik to r  W ysoczańsk i

W  uroczystości p ro m ocy jne j  w z ię l i  udzia ł
— obok nauczycieli  a k a d em ick ich  i s tu d en tó w  C h A T

— liczni goście, m .in .  księża  b iskup i i księża in fu łaci  
Kościoła P olskokatolick iego  

z ks. bp. Tadeuszem  M a je w s k im  na czele



B ó g  —  m o j ą
P sa lm is ta  zm ien ia  te raz  n as tró j, u d e rza  

w  ton  hym nodyczny, p e łen  ufności w ielb i

ucieczką

w ych sercem ” (w. 2). P rzy  głosie są  w  
dalszym  ciągu  p rzy jac ie le  P salm isty , k tó ­
rzy  s ta ra ją  się u zasadn ić  d a w a n ą  m u  rad ę  
ucieczki w  góry. C zynią  to  p rzy  pom ocy 
obrazu , p rzed s taw ia jąceg o  m yśliw ego lub  
uzbro jonego  w ojow n ika . T a k ą  p ostaw ę 
p rzy ję li „g rzeszn icy”, k tó rzy  „ n a p in a ją  iuk  
i k ła d ą  s trz a łę  n a  c ięc iw ę”, czyli p rzy ­
g o to w u ją  n iebezp ieczne  in try g i (H. J. 
K raus). W szystko to  dzie je  się w  c iem no­
ści, „w  m ro k u ”, aby  ty m  b ard z ie j zag ro ­
zić, tym  sk u teczn ie j „ raz ić  pr.aw ych se r­
cem ” — sp raw ied liw y ch . „G dy w a lą  się 
fu n d am en ty , cóż m oże zdzia łać  sp raw ied ­
liw y ? ” (w. 3). M iejsce to  sp ra w ia  egzege- 
tom  w ie le  trudnośc i. Sens tego w iersza 
w y d a je  się być n a s tęp u jący : ow i p rz y ja ­
ciele  k o n ty n u u ją  sw ą  ra d ę  i p y ta ją : G dy 
ch w ie ją  się podw aliny , fu n d am en ty , czyli 
w  m iejsce ustalonego  p o rząd k u  n a s ta je  
b ru ta ln a  przem oc i zam ieszan ie  (F. N ót- 
scher), cóż w tedy  m a do pow iedzen ia  i do 
zd z ia łan ia  sp raw ied liw y ? . W  oczach do­
rad có w  sy tu ac ja  sp raw ied liw ego  w y d a je  
się  b eznadz ie jna , a le  P sa lm is ta  uw aża ta ­
k ą  ocenę za b ra k  w ia ry  i p ostaw ę m ało ­
stkow ą, on bow iem  u fn ie  w ierzy  w  op iekę  
Bożą. „K to  w ierzy , n ie  p o tk n ie  s ię” (Iz 
28, 16e).

„Do Ja h w e  się u c ie k a m ; 
dlaczego m i m ów ic ie :
N ib y  p ta k  uleć w  g ó ry \” (Ps 11,1)

P sa lm  11 (LX X  i W ig 10) cechu je  się 
zróżn icow aną  ry tm ik ą , w  tek śc ie  o ry g in a l­
nym  n o tu je  się n iew ie lk ie  o dchy len ia  w y ­
razow e. W  budow ie  sw ej je s t p ro s ty  i 
p rzejrzysty  : P sa lm is ta  m ów i o sw ej u fn o ­
ści do Boga, od rzuca  ra d ę  życzliw ych m u  
przy jac ió ł, aby  u c iek ł w  góry (w. Ib — ?>), 
sn u je  n a s tęp n ie  ro zw ażan ie  o B ogu jako  
sp raw ied liw y m  Sędzi i W spom ożycielu  u c i­
śn ionych  (4—7). T ru d n o  n a to m ia s t je s t 
ok reślić  ro d za j li te ra c k i naszego psa lm u . 
N a p o d staw ie  an a lizy  tre śc i u tw o ru  trzeb a  
je d n a k  jego  ro d za j o k reś lić  ja k o  p ieśń  
ufności. P ie śn ia rz  re lig ijn y  zna laz ł sch ro ­
n ien ie  p rzed  n a s taw a j ącym i n a  n iego w ro ­
gam i. T u  sp o tk a ł p rzy jac ió ł, k tó rzy  m u  ra ­
dzili, aby  uciek ł w  góry  (w. 1). P rzy p u sz ­
cza się, że au to r p sa lm u  n ie  je s t znany, 
chociaż w iersz  la  m ów i o D aw idzie  jako  
au to rze . D atę  skom ponow an ia  p ieśn i 
um ieszcza się w  czasie p rzed  n iew o lą  b a ­
bilońską.

„Do Ja h w e  się u c iek am ; dlaczego m i 
m ów icie ; N iby  p ta k  u leć w  gó ry !” (w. 
lb c ). P sa lm ista , p rześ lad o w an y  p rzez  sw o­
ich  w rogów , szuka sch ro n ien ia  u  Jah w e , 
w  Jego  dom u — św ią ty n i je rozo lim sk ie j. 
Jego  zaś p rzy jac ie le  rad zą  m u, aby  sch ro ­
n ien ia  szuka ł w  górach , gdzie uc iek in ie rzy  
często z różnych  p rzyczyn  zn a jd o w ali b ez­
p ieczną  k ry jów kę. „N iby  p ta k  u leć w  gó­
ry !” — ja k  P tak  u c iek a j w  góry  — w y­
d a je  się być sta ry m , u ta r ty m  przysłow iem , 
w y raża jący m  sy tu ac ję  okolicznej luSności 
w  czasie zag rożen ia  w o jennego  lub  w e­
w nę trzn eg o  zam ieszan ia . P sa lm is ta  jed n ak  
n ie  sko rzysta ł z te j rad y , lecz zau fa ł Bogu.

„Bo oto g rzeszn icy  łu k  n a p in a ją , k ładą  
s trza łę  n a  cięciw ę, by w  m ro k u  raz ić  p ra -

Boga, u  k tó rego  szuka przecież sch ro n ie ­
nia . „ Ja h w e  (przebyw a) w  św ię tym  sw oim  
przyby tku . Ja h w e  m a tro n  sw ój n a  n ieb io ­
sach. Oczy Jego  p a trzą , pow iek i Jego  b a ­
d a ją  synów  lu d zk ich ” (w. 4). A u to r p rz e d ­
s taw ia  tu  B oga n a  sposób ludzk i, a le  czy­
n i to  w  sposób m istrzow sk i. N a jp ie rw  p o ­
w iada , że Bóg p rzeb y w a „w  św ię tym  sw o­
im  p rzy b y tk u ”, m ianow ic ie  że m ieszka w 
sa n k tu a riu m  je rozo lim sk im  od czasów  D a­
w ida. „Poszed ł w ięc D aw id i sp row adził 
z w ie lk ą  rad o śc ią  A rk ę  B ożą z dom u 
O bed-E dom a do M iasta  D aw idow ego” (2 
Sm  6, 12). A le te n  sam  Ja h w e  m a „ tron  
sw ój n a  n ieb io sach ”. Boga w y o b raża  sobie 
P sa lm is ta  na  sposób ziem skiego w ładcy , 
k tó ry  p a n u je  w  górze jak o  „N ajw yższy” 
(Ps 7, 18) i sądzi narody . T en Bóg p a trzy  
z góry i b ad a  p o stępow an ie  ludz i n a  z ie­
mi. Z iem ski i n ieb iań sk i tro n  Ja h w e  s ta ­
now i jedno , w y raża  Jego  w ładzę  sędziow ­
sk ą  i m oc ob rony  prześladow anego , n aw e t 
w  s tan ie  ogólnego zam ieszan ia  i chaosu. 
„Bo Ja h w e  w e jrza ł z w ysokiego p rzy b y t­
ku  sw ojego, po p a trzy ł z n ieb a  n a  ziem ię, 
aby  usłyszeć jęk i po jm anych , aby  'skaza­
nych na  śm ierć  u w o ln ić” (Ps 102, 20n).

„ Jah w e  b ad a  sp raw ied liw ego  i w y s tęp ­
nego, n ie  c ie rp i Jego  dusza  tego, k to  kocha 
n iep raw o ść” (w. 5). P iew ca  n ie  w ą tp i, że 
Bóg „b ad a”, dośw iadcza „ sp raw ied liw ego” 
i „w ystępnego” , ocen ia  postępow an ie  je d ­
nego i drug iego . Jed n ak że  P sa lm is ta  n ie ­
zw łocznie  zaznacza, że Bóg ..n ienaw idz i”, 
po tęp ia  tego, k to  lu b u je  się w  „n iep raw o ­
śc i”, czyli w  przem ocy. „S praw i, że w ęg le  
ogniste  i s ia rk a  b ędą  pad ać  na  g rzeszn i­
ków ; w ia tr  pa lący  będzie  u dzia łem  ich 
k ie lic h a ” (w. 6). In g e ren c ja  Ja h w e  sp raw i, 
że g rzeszn icy  zo stan ą  zniszczeni ogniem . 
O braz te n  zapożyczony zosta ł ze s ta re j 
tradycji patriarchalnej: „W tedy Jahw e

spuścił n a  Sodom ę i G om orę deszcz s ia rk i 
i ogn ia” (Rdz 19, 24). W ob razie  ognia od ­
zw ierc ied la  się ró w n ież  trad y c ja , k tó ra  
m ów iła , że Bóg ob jaw ił się w  ogniu. „Od 
b la sk u  Jego  obecności rozżarzy ły  się w ęgle 
o g n is te” (Ps 18, 13). O b jaw ien ie  to  m iało  
m ie jsce  na  S y n a ju : „G óra  zaś S yna j by ła  
c a ła  spow ita  dym em , gdyż Ja h w e  zstąp ił 
na  n ią  w  ogniu, i un iósł się  dym  z n ie j 
jak b y  z p ieca  i ca ła  gó ra  bard zo  się trz ę ­
s ła ” (Wj 19, 18). „P ieśn ia rz  naszego p sa lm u  
m a w ięc na  m yśli E p ifan ię , przez k tó rą  
„w y stęp n i” zn iszczen i będą  „z n ie b a ” (H. 
J . K raus). Tej in te rw e n c ji „z n ie b a ” to w a­
rzyszyć będzie  „ w ia tr  pa lący ”, gorący, on 
..będzie u dz ia łem  ich k ie lich a”, czyli ich 
losem  b ęd z is  zniszczenie. Ich  udzia łem  bę­
dzie „k ie lich  gn iew u  (Bożego)" (Iz 51, 
17.22).

Z upe łn ie  inaczej p rzed s taw ia  się s to su ­
n ek  B oga do ..sp raw ied liw y ch ” : „Bo J a h ­
w e je s t sp raw ied liw y , kocha sp ra w ie d li­
w ość; ludzie  p ra w i zobaczą Jegp  oblicze” 
(w. 7). Bóg sam  je s t sp raw ied liw y , darzy  
sw ą  m iłością  „ sp raw ied liw y ch ”. M otyw  
ten , p rzec iw staw n y  n ien aw iśc i „w ystęp ­
n y ch ”. często p o w ta rza  się  w  P sa łte rzu , co 
św iadczy  o tym , że był on p rzedm io tem  
n au czan ia  w iernych  w  św ią tyn i. „Bo r,,v 
n ie  jesteś Bogiem , k tó re m u  m iła  n ie f^ .'-  
wość, złego n ie  p rzy jm iesz  do sieb ie  w  
gościnę” (Ps 5, 5). Tylko „ludzie  p ra w i zo­
baczą  Jego  ob licze” (w. 7b). S fo rm u ło w a­
n ie  to  pochodzi z k u ltu  pogańsk iego  (F. 
N o tscher — b ib lis ta  rzym skokato lick i), a le 
P sa lm is ta  n a d a ł tem u  sfo rm u ło w an iu  treść  
m ono teis tyczną, z acze rp n ię tą  z o b jaw ien ia . 
P ra w i m ianow ic ie  ob cu ją  b lisko  z Bogiem , 
k tó ry  obecny je s t w  św ią tyn i. „O jedno  
p roszę  Ja h w e ; tego p o szu k u ję : bym  w 
dom u Ja h w e  p rzeb y w ał po w szystk ie  dn i 
m ego życia, ab y m  zażyw ał łaskaw ości 
Jah w e , s ta le  się rad o w a ł Jego  św ią ty n ią  
(Ps 27, 4).

Z astosow an ie  p rak ty czn e  P sa lm u  -11 
o p ie ra  się n a  g łębokiej w ierze, ja k ą  w i­
n ien  cechow ać się  ró w n ież  człow iek  N o­
w ego T estam en tu . P sa lm is ta  p rzed s taw ił 
n a m  ta jem n icę  g łębok ie j ufności do Boga. 
U fność tę  na leża łoby  nazw ać  cudow ną, bo 
w ydaw ało  się w ów czas, że ru n ą ł cały  » 
rz ą d e k  sp raw ied liw ego , uczciw ego posfS^ 
p o w an ia . J a k i sens m ia ła  p o staw a  n ie licz­
nych sp raw ied liw y ch , skoro  n iem al w szy­
scy s ta ra li  się  k o rzystać  z o k az ji i u trącać  
sp raw ied liw ego?  U fność P sa lm isty , k tó ra  
służy  n am  za p rzyk ład , o p ie ra  się n a  p o ­
d w ó jn y m  d z ia łan iu  Boga, k tó ry  un iży ł się
— p rzeb y w ając  w śród  sw ojego ludu , i k tó ­
ry  z w ysoka sp ra w u je  fu n k c ję  Sędziego i 
Z baw cy narodów . „P an ie , r a tu j ,  g in iem y! 
A  O n (Jezus) im  rzek ł: C zem u bo jaź liw i 
jes teśc ie , m ałe j w ia ry ? ” (M t 8, 2an). G łę ­
boko w ierzący  ch rześc ijan in  ra tu n k u  w  
sw ym  zag rożen iu  szuka  w  Jezu s ie  C h ry ­
stusie . W  N im  k ry je  się moc, k tó ra  poz­
w a la  zlekcew ażyć „d o b re  ra d y ” przy jac ió ł, 
k tó rzy  ra d z ą  szukać  ra tu n k u  w  ucieczce 
p rzed  rozw iązan iem  tru d n y ch  zad ań  życio­
w ych. w  p racy , tru d z ie  i znoju . Jak że  czę­
sto  podobn i je s te śm y  do p łoch liw ych  p ta ­
ków , k tó re  szybko u la tu ją  w  górę  w  p o ­
szu k iw an iu  pozornego sch ron ien ia . P a m ię ­
ta jm y , że m y — n a w e t „m ałe j w ia ry "  — 
pow o łan i zosta liśm y  do p rzezw yciężan ia  
m ocą C hrystu sa  w szystk ich  w rog ich  mocy 
naszem u  zbaw ien iu .

Ks. KAZIMIERZ PIKULSKI
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Z  dawnych wspomnień czar ... (2 )

Gwiazdy warszawskich teatrzyków i kabaretów

ję z y k a c h : po ang ie lsku , n iem iec­
ku, polsku, po w łosku  i f r a n c u ­
sku. M nie zupe łn ie  n ie  do strze­
gał... Je ś li k tó rąś  z ak to rek  w y­
różn ia ł, to  by ła  n ią  D an ie lle  D ar- 
r ie u x ”.

D la w iększości słuchaczy  p o ­
został w  pam ięci n a  zaw sze 
(szczególnie Polaków ) jak o  w yko­
n aw ca  trzech  p iosenek  lżejszego 
ga tu n k u , ale bardzo  m elodyjnych  
i p rzy jem n y ch : „N inon”, „Dla

N iezapom nianą , w ie lk ą  in d y w i­
du a lnośc ią  te a trzy k ó w  i k a b a re ­
tów  „Q ui P ro  Q uo”, „M orskiego 
O ka” i w ie lu  innych  by ł E uge­
n iu sz  Bodo. M iał on znakom ite  
w a ru n k i zew n ętrzn e  i w szech­
stro n n y  ta le n t ak to rsk i. W ystąp ił 
w  ponad  30 film ach , śp iew a jąc  w 
n ich  p iosenki, z k tó rych  n iem al 
każda  s ta w a ła  się przebojem . 
S ta rsze  i ś red n ie  poko len ie  p a ­
m ię ta  go jeszcze z film ów  i z 
szelm ow sko, a le  w dzięczn ie  śp ie ­
w anych  piosenek , tak ich  jak : 
..Ach te  baby...-’, „Z im ny d ra ń ” , 
„B a rb a ra ”, „U m ów iłem  się z n ią  
n a  9 -tą ”, „Z rób  to tak ...” i w iele  
innych . E ugeniusz B odo by ł rów ­
nież p o p u la rn y m  ak to rem  film o ­
w ym . N ależał do czołów ki n a j-  

( aśniej szych postaci w  p rzed ­
w o je n n y m  polsk im  film ie. Z rea li­
zow ał p o n ad  30 film ów , w  k tó ­
rych rów nocześn ie  w ystępow ał. 
Z ad eb iu tow ał w  ro k u  1930, by 
n a s tęp n ie  zagrać w  tak ich  f i l­
m ach , ja k : „G łos p u s ty n i” , „ P ię t­
ro  w y że j”, „ k s ią ż ą tk o ”, „S k łam a­
łem ”, „R o b ert i B e r tr a n tt”, ,Za 
w in y  n ie  pope łn ione”, „S trach y ”, 
..P aw eł i G aw eł” i inne . Bodo 
n ie  ty lk o  g ra ł w  film ach  a le  też 
sam  p isa ł scenariu sze  i reżysero ­
w ał. P o stan o w ił n ak ręc ić  film  n ie  
ty lko  d la  P o laków  („G łos p u s ty ­
n i”), a le tak i, k tó ry  zdobędzie 
św ia t. T em at, oczyw iście, m iędzy­
narodow y, a  za tem  egzotyczna 
A fryka, szejkow ie, p ięk n e  h u ry - 
sy. B edu in i, pustyn ie , palm y.

W yjazd  po lsk ie j ek ipy  z M arią  
Bogdą. F ran c iszk iem  B rodziszem , 
N orą N ey n a  zd jęc ia  do A lg ieru  
czy T un isu  s ta ł się n ie  lad a  sen ­
sac ją  d la  W arszaw y. I n ie  było 
w  ty m  przesady , bo film y, k tó re  

. W .yserow ał Bodo. cieszvły  się 
W fw sze  dużym  pow odzeniem . 

N ależała  do n ich  rów n ież  „K ró ­
low a p rzed m ieśc ia” z H eleną  
G rossów ną, z rea lizo w an a  w  1937 
roku.

W arto  dodać, że E ugeniusz 
Bodo u rodz ił się w  1888 ro k u  w  
G enew ie. B ył synem  znanego  im - 
p re sa rio  Ju n o d a , S zw a jca ra  z p o ­
chodzenia . R ok 1919—20 zasta je  
go w  W arszaw ie, gdzie w  te a trze  
„B aga te la” w y stęp u je  pod  p seu ­
don im em  B odo i ta k  by ł znany  
ju ż  do ko ń ca  sw oich dni. W ybuch 

. w o jn y  zas ta ł a r ty s tę  w  W arsza ­
wie. O tw orzy ł w ted y  k aw ia rn ię  
„C afe-B odo”. P o  p ew nym  czssie, 
gdy w a ru n k i oku p acy jn e  staw ały  
się z d n ia  n a  dzień  tru d n ie jsze , 
opuścił sto licę  i w y jech a ł do 
Lw ow a. A le i ta m  n ie  uszedł 
uw ag i o k u p an ta , św iadom ie  w y­
n iszczającego  w szystko, co m iało  
zw iązek  z k u ltu rą  po lską. E uge­
n iusz  Bodo został a resz tow any  
przez N iem ców  i w yw ieziony  w  
n iezn an y m  k ie ru n k u  — a n a s tęp ­
n ie  zam ordow any . U stalono , że 
zginął po 4 lipca  1941 roku .

*

„B yłam  zakochana  w  K iepu rze  
zan im  się  poznaliśm y. A  zobaczy­

łam  go po raz  p ierw szy , k iedy  
p rzy jech a ł do B udapesztu . Ś p ie ­
w ał p a rtię  K a la fa  w  „T u ra n d o t” 
Pucciniego. Ś p iew ał w sp an ia le  i 
odniósł, ja k  zaw sze, o lb rzym i 
sukces. N ie p am ię tam , k tó ry  to  
by ł rok , a le  J a n  był ju ż  w tedy  
s ław n y ”. T ak  w spom ina  M arta  
E g g erth -K iep u ro w a  sw oje  p ie rw ­
sze sp o tk an ie  ze sław nym  a rty s tą  
i p rzyszłym  m ężem . J a n  K iep u ra  
i M arta  E ggerth  byli p rzez  w iele  
la t  je d n ą  z n a jp o p u la rn ie jszy ch  
p a r  a rtystycznych  n a  św iecie. 
S ły n n y  te n o r  polski, zw any  przez 
rodaków  po p ro s tu  „ch łopcem  z 
Sosnow ca” i zn ak o m ita  śp iew acz­
ka, z pochodzen ia  N iem ka, tw o ­
rzy li w  życiu p ry w atn y m , podob­
n ie  ja k  n a  scenach  i e k ran ach  k i­
now ych id ea ln ą  parę , cieszącą się 
og rom ną syrrfpatią i p o p u la rn o ­
ścią, choć czasy ich w ie lk ich  
tr iu m fó w  n a leżą  do przeszłości — 
J a n  K iep u ra  n ie  ży je  od 15 lat. 
a  M arta  rów nież  ro zs ta ła  się- już 
ze sceną. N azw iska  ich w y w o łu ją  
n iezm ien n ie  serdeczny  uśm iech , 
c iepłe w spom nien ie  i ro z rzew n ie ­
n ie  u licznych w ciąż w ielb icieli.

A przecież n iezb y t pom yśln ie  
zap o w iad a ła  się k a r ie ra  a r ty s ty ­
czna J a n a  K iepu ry . W  k ra ju  
uw ażano  go za p rzec ię tn y  ta len t, 
ja k  w ie lu  innych . D opiero  k iedy  
w y jech a ł do W iednia , gdzie od­
k ry to  w  n im  n iep rzec ię tn e  m ożli­
wości, jego  dalsza  k a r ie ra  p o to ­
czy ła  się b łyskaw iczn ie . Ś p iew ał

n iem a l n a  w szystk ich  liczących 
się scenach  św ia ta  — w szędzie  
podziw iany , w szędzie  ok lask iw a­
ny. O ddajm y  je d n a k  n a  chw ilkę  
g ło s .M arc ie  E ggerth . „S łynny  te ­
n o r w  w olnych  chw ilach  otoczo­
ny  by ł sta le  tłu m em  w ielb icielek , 
z k tó ry m i ro zm aw ia ł w  różnych

C iebie śp iew am  tę  p ie śń ” i „B ru ­
ne tk i, b lo n d y n k i”... Dziś n ad a l, 
szczególnie w  k ąc ik u  rad iow ej 
s ta re j p ły ty , jego  p iosenk i i a rie  
operow e słu ch an e  są  ze w zru sze ­
n iem  i zadum ą.

CZESŁAW BUJNIK

UCZENI O BOGU

J a m e s  J e a n s
. „ W i p ó l c z e i n a  nauk a
-  z m u s z a  n a s  b y  u z n a ć  
S t  w o r z y c i * l a  , < i z i a ł a j ą c # g o  
p a i a  czasem 1 p r z e s t r z e n i ą ,  
h i d ą c y c h  c z e ^ c i a  J « g o  
t w d r e z o ś c i  , t ak  sana j a k  
a r t y i t a  m a l a r r  jef i t  poza 
9 u y m  p i d t n e r a . .  .
N i s  m o ż n a  s a h i a  wy t  ł u n  Be 
i w  l a t a  b e z  i s t n i e n i a  B o g a . . . "

T h *  m y a t * r i c u s  U n i v « r a «  
C f l m b r j g d * ,  U n w t r a j t y  J r a a «

o p r a c o w a ł  zagadn i en i a  p o w s t a ­
wan i a  g a l a k l y k  i gwi azd

w ielk i astronom

Helena M odrzejewska i Kazim ierz K am iński — pierw si wśród pierw szych
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A leksander Fredro (1793—1876)
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J a k  w  d z ie jach  li te ra tu ry  pow szechnej m ie jsce  g en ia l­
nego k o m ed io p isa rza  fran cu sk ieg o  M oliera  w idzim y  dziś 
obok najw iększego  p isa rza  d ram atycznego  w szystk ich  cza­
sów, S zeksp ira  — ta k  w  dzie jach  l i te ra tu ry  po lsk ie j z a j­
m u je  obecnie  F red ro  stanow isko  obok n a jw ięk szy ch  poetów  
naszego n a ro d u : M ickiew icza, S łow ackiego, N orw ida. N ie­
zw ykle p ięk n ie  i tra fn ie  w yrazi} te n  sąd  n a jw ięk szy  badacz 
po lsk iego  ro m an tyzm u , Ju liu sz  K le jner, gdy  s tw ierdz ił, że 
należy  się F red rze  m iejsce  n a  w yżynach  li te ra tu ry , tam , 
gdzie, um ieszczam y w szystk ich  ro m an tyków . „N a ró w n i 
z n im i — stw orzy ł św ia t w łasny , n iezapom niany , i k ró ­
lew ską  k ra in ę  ich n a tc h n ie ń  dopełn ił k ró le s tw em  śm iech u '’. 
Ś m iechu  — d o d a jm y  — o bardzo  bogate j skali, od bez­
tro sk ie j radości do m ądrego  śm iechu  i celne j iron ii.

F red ro , p rzed s taw ic ie l w ysokiego k u n sz tu  kom edii eu ro ­
p e jsk ie j, je s t za razem  p o e tą  bardzo  polskim , w ie lk im  n a u ­
czycielem  sw ego narodu . U czył bow iem  P o laków  śm iechu  
n ie  ty lko  pogodnego, lecz i m ądrego . W jego  kom ediach  
dokonała  się  syn teza  różnych  rod za jó w  hum oru , ja k i w y­
stęp o w ał w cześn iej w  li te ra tu rz e  polsk iej.

G dybyśm y chcie li w yod rębn ić  różne ro d za je  h u m o ru  w 
d aw n ej li te ra tu rz e  po lsk iej, trz eb a  by p rzypom nieć  trzech  
poetów : M iko ła ja  R eja , J a n a  K ochanow skiego  i Ignacego  
K rasick iego . R ej śm ia ł się często, śm ia ł się śm iechem  zd ro ­
w ym , najczęśc ie j rubasznym , śm iechem  szlachcica, k tórego  
p rzep e łn ia  radość, gdy zasiad ł w  dob re j kom pan ii i p rzy  
obficie  sp e łn ian y ch  k ie lichach  opow iada ża rty  i pokp iw a 
z ludzk ie j słabości i śm iesznostek . I ten  rodzaj śm iechu  
n ie  je s t F red rze  obcy. O bserw u jem y  go np. w  kom edii o z a ­
k res ie  farsow ym , w  „D am ach  i h u z a ra c h ”, gdzie  F red ro  
baw i się beztrosko  i zaśm iew a ze spóźnionych am orów  s ta r ­
szych panów .

A le n ie  ten  n a jp ro stszy , b iologiczny śm iech d o m inu je  u 
F red ry . Jego  k om ed ie  re p re z e n tu ją  często  pełen  w dzięku  
i in te lig en c ji uśm iech . W łaśn ie  uśm iech , ja k i po raz  p ie rw ­
szy w p ro w ad z ił do naszej k u ltu ry  n a jw ięk szy  poeta  po l­
skiego re n e sa n su  J a n  K ochanow sk i. O n w łaśn ie  nauczy ł 
P o laków  uśm iechu , w  k tó ry m  ren esan so w a  radość  życia 
z ap raw io n a  je s t b y s trą  i dow cipną  re flek sją , taką , jak ą  
o bserw u jem y  np. w  św ie tn y m  dw u w ierszu :

„Jeśli n ie grzeszysz , ja ko  m i powiadasz,
C zem u  się; miła , ta k  często spow iadasz.”

T ak  u śm iecha ł się często i w ie lk i kom ed iop isarz , u śm ie ­
chem  p e łnym  w dzięku  i lo tności. Syn rodziny  sz lachecko- 
-a ry s to k ra ty czn e j, błyszczący oficer napo leońsk i, byw alec  sa ­
lonów  lw ow sk ich , bogaty  z iem ian in  był w ie lu  w ęz łam i p o ­
łączony ze ś rodow isk iem  zam ożnej szlach ty . O taczał je  n a ­
w e t sw oistym  sen tym en tem . A le ileż  w  jego na jlep szych  
kom ediach  — ja k  np. „Z em sta”, „Ś luby  p an ień sk ie -’, „P an  
Jo w ia lsk i” — je s t in te lig en tn eg o  uśm iechu  z ludzi ś rodo ­
w isk a  społecznego, z k tó ry m  w iązało  go pochodzenie  i oby­
czaj. F red ro  by ł w ie lk im  rea lis tą . U m iał w n ik ać  tra fn ie  
i dow cipn ie  w  is to tn e  m otyw y p o stęp o w an ia  ludzkiego. 
W eźm y np. pod u w ażną  obserw ację  postać  jednego  z b o h a­
te ró w  „Z em sty”, C ześnika. To pozorn ie  ty lko  obrońca  s ta ­
ropolskiego obyczaju , d aw n e j „cno ty”, człow iek często po ­
sługu jący  się m o ra ln y m i sen ten c jam i. Z uśm iechem , n ie  
pouczając  i n ie  rzu ca jąc  grom ów  n a  sz lacheckie  w ady , od ­
s łan ia  jed n ak  F re d ro  p raw d z iw e  oblicze C ześnika, sz lach ­
cica, k tó ry  p rag n ie  przez bogate  m ałżeństw o  p rzede  w szyst­
k im  zaokrąg lić  sw oje  posiadłości. Ju ż  p ie rw sze  słow a ko ­
m ed ii św ie tn ie  c h a ra k te ry z u ją  C ześnika i s ty l F red ry , k tó ry  
u śm iech a jąc  się w k ład a  boh a te ro w i w  u s ta  n a s tęp u jące  
s ło w a :

A l e k s a n d e r  F r e d r o ,
„Suby panieńskie”, 

afisz

„Piękne dobra w  k a ż d y m  w zg lędz ie  —
L asy  — gleba w y śm ie n i ta  —
Dobrą żoną p e w n ie  będzie  —
Co za czynsze!  — To kobieta...
T rzy  fo lw a rk i .”

T rzecim  w ie lk im  m is trzem  śm iechu  w  ro zw o ju  li te ra tu ry  
po lsk ie j był Ignacy  K rasick i, n iezw ykły , o ryg ina lny  b iskup, 
k tó ry  p e łn ił w  dzie jach  naszej l i te ra tu ry  ro lę  podobną do 
te j, ja k ą  w  k u ltu rze  fran cu sk ie j o deg ra ł w ie lk i m istrz  
d rw iny , V o lta ire . B iskup, k tó ry  sw oim  kom icznym  p o em a­
tem  „M onachom ach ia” zada ł śm ie rte ln y  cios zakonom  w 
Polsce. W span ia ły  iro n is ta  u śm iecha ł się n ie jed n o k ro tn ie  w  
sposób bard zo  k ąśliw y  i gorzki. P rzy p o m n ijm y  choćby je ­
den  p rzy k ład  z „Ż ycia dw orsk iego” :

„Można p ra w dę  pow iedzieć , ale to n em  grzecznym :
Piotr  się w p ra w ił  w  rzem iośle  trochę n iebezp iecznym ,  
Piotr za ży ł  a nie swoje, ku n sz to w n ie  pożyczył. ..
Zgoła ty le  sposobów grzecznych  będziesz liczył,
T a k  fa łsz  będziesz uw ieńcza ł ,  do p ra w d y  sposobił,
Ż e  na to  wreszc ie  w y jd z ie :  Piotr kra d ł  — dobrze zrobił.. .'’
I F red ro  posług iw ał się n ie jed n o k ro tn ie  h um orem  bardzo  

gorzkim . O to kom edia  pt. „P an  Jo w ia lsk i”. Ś m iejem y się 
szczerze i głośno z różnych  d y k te ry jek  ty tu łow ego  b o h a­
te ra  u tw oru . A le znów  w n ik n ijm y  uw ażn ie  w  życie bez­
trosk iego  i zam ożnego dw o ru  szlacheckiego. Ileż  tu  re a l i­
stycznej p raw d y  o życiu. P rzecież w  ow ym  roześm ianym  
dw orze ży ją  ludzie, k tó rzy  — ja k  sam  Jo w ia lsk i — są na 
pół z id iociali, n ie  tw o rzą  żadnych  w arto śc i społecznych 
i k u ltu ra ln y ch , zdolni jed y n ie  do k o n su m o w an ia  tego, co 
in n i p rzygo tow ali w  codziennym  i żm udnym  w ysiłku . 
„P an  Jo w ia lsk i” — św ie tn a  i p e łn a  h u m o ru  kom ed ia  — to 
za razem  je d n a  z n a jb a rd z ie j ostrych  i gorzkich  sa ty r, jak ie  
n ap isan o  w  li te ra tu rz e  po lsk ie j na  te m a t odchodzącego w  
przeszłość życia sz lachecko-ziem iańsk iego .

Inna, m łodzieńcza kom ed ia  „M ąż i żona” to znów  ostra  
sa ty ra  o d s łan ia jąca  z a k ła m a n ą  m ora lność  rodziny  szlachec- 
ko -a ry s to k ra ty czn e j.

T ak  w ięc  h u m o r F red ry , bardzo  bogaty  w  różno rodne 
odcienie, był siln ie  zw iązany  z ro d za jem  h u m o ru  w  l i te ­
ra tu rz e  po lsk iej. N ie by ła  to p rzy  ty m  w tórność  w ielk iego 
kom ediop isarza . Nie, syn teza  polskiego h u m o ru  w  u tw o rach  
F red ry  je s t tw órcza  i o ryg inalna . J e s t w  n ie j w ie le  nie 
ty lko  beztrosk iego  śm ięchu , a le  in te lig en tn eg o  uśm iechu  i 
celnej iron ii. J e s t  w  ow ej syn tez ie  i w ie le  filozoficznej, 
m ąd re j zadum y n ad  bogactw em  i sprzecznościam i życia i 
n a tu ry  ludzk ie j.

K ry tycy  w  czasach ro m an ty zm u  czynili z a rzu t F redrze, 
że śm ia ł się on w  p o n u ry ch  la tach  n iew oli narodow ej, 
a p rzecież w  ty m  uśm iech u  F re d ry  by ła  g łęboka m ądrość  
człow ieka, k tó ry  rozum iał, że o n a jtru d n ie jszy ch , trag icz ­
nych  dośw iadczen iach  n ie  je s t ła tw o  m ów ić. W  p am ię tn ik u  
p isanym  p rozą  p t. „T rzy  po trz y ” um ieścił F re d ro  bardzo  
znam ien n e  w yznan ie :

K iedy  po skończonych w o jn ach  w róc iłem  w  dom ow e za­
cisze, w ielu , w ie lu  razam i uderzone serce, serce  zak rw aw io ­
ne, zbo lałe  n ie  dozw ala ło  pam ięc i rozpow iadać  zdarzeń  
z onego czasu...”

Sw ój sto su n ek  do życia w y raża ł F red ro  bez pa to su  i n a d ­
m iernego  liryzm u, p osług iw ał się hum orem , h u m o rem  w yso­
k iego ga tu n k u , tym  hum orem , k tó ry  m ożna określić  s ło w a­
m i B o lesław a P ru sa , że polega „n a  su m ien n y m  o g lądan iu  
rzeczy co n a jm n ie j z dw óch s tro n : do b re j i złej, m ałej 
i w ie lk ie j, c iem nej i jasn e j...” .

opr. EWA STOMAL
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DZIECKO
o s a m o t n i o n e

Pod  w zględem  usposob ien ia  psychicznego  dzieci b y w ają  
n ieśm ia łe  i e lokw en tne , n ieu fn e  i dow cipne, odw ażne i lę k ­
liw e. Je d n e  bardzo  ła tw o  n a w ią z u ją  k o n tak ty  z ró w ieśn i­
kam i, in n e  są  „ zam k n ię te” w  sobie. D zieci o dznaczające  się 
cecham i tow arzysk im i, poczuciem  h u m o ru  są  łub iane , a 
chłopcy i dz iew czynki u b ieg a ją  się o ich  p rzy jaźń .

Z upełn ie  inaczej, z te n d e n c ją  do h am o w an ia  sw ego roz­
w o ju  duchow ego i um ysłow ego ro z w ija ją  się dzieci o w ręcz 
odm iennych  usposobien iach . M ałom ów ne, onieśm ielone, z a ­
hu k an e , n ie  p o tra f ią  naw iązać  rozm ow y i b ły snąć  dow ci­
pem , d la tego  w okół ta k ic h  dziec i n a jczęśc ie j je s t p u s tk a  i 
one to  zau w aża ją , czu ją  się osam otn ione, w iedzą, że nie 
m a ją  p rzy jac ió ł. Ich  osam o tn ien ie  pog łęb ia  się coraz b a r ­
dziej, a  one sam e s ta ją  się w raz  z w iek iem  b ard z ie j n ie ­
śm iałe . W y rab ia  się u  tak ich  dzieci p rzekonan ie , że są  m ało  
w a rte , skoro  n ik t  do n ich  n ie  lgnie. D zieciom  ta k im  po­
w in n a  p rzy jść  z pom ocą szko ła  ro zw ija jąc  ich  szczególne 
cechy - i u zd o ln ien ia  np. g rę  n a  in s tru m en c ie , m a la rs tw o  
itp . Rzecz po lega n a  tym , aby  i one m ogły czym ś za im po­
now ać w  sw oim  dziecięcym  środow isku . P rzyw róc iłoby  im  
to  poczucie w łasn e j w arto śc i, pew ności siebie, śm iałości. 
D zieciom  ta k im  n igdy  n ie  na leży  m ów ić: „N ic n ie  p o tra ­
fisz”. „Co z c ieb ie  w y ro śn ie?”. „Z ostaw , ja  to  za  ciebie 
z rob ię !”. N ależy n a to m ia s t p o dk reś lać  n a w e t bardzo  m ie rn e  
u zd o ln ien ia  i w y n ik i p racy  tak ich  dzieci. P ochw ały  p o d b u ­
d o w u ją  dzieci o sam otn ione  i n ie śm ia łe  i d a ją  d ob re  w yn ik i. 
D zieci ła tw ie j w ów czas n a w ią z u ją  k o n tak ty  ze sw ym i ró ­
w ieśn ikam i, k tó re  m ogą się p rzerodz ić  w  se rdeczną  p rzy ­
ja ź ń  i zapew nić  im  p raw id ło w y  rozw ój duchow y i u m y ­
słowy.

A le, n ieste ty , m ało  je s t tak ich  nauczycieli, k tó rzy  do strze ­
g a ją  w  p rzepe łn ionych  k lasach  m ałych  n ieśm ia łków  bez k o ­
legów , bez przy jac ió ł. C hyba, że są  uczn iam i p ią tkow ym i, 
uzdo ln ionym i. A le jeś li się zdarzy  (a zd a rza  się  często), 
że zahukane , o sam otn ione  dziecko słabo  się uczy — to  zo­
s ta je  zupe łn ie  n a  m arg in esie  k lasy  i m a  p rzec iw ko  sobie 
kolegów  i ko leżank i, zdarza  się, że i w ychow aw cę.

A w ięc?  P o zo sta ją  rodzice, k tó rzy  m ogą i p o w inn i pom óc 
p rze trw ać  o sam o tn ionem u  dziecku  jego ciężki okres. W ła­
śn ie  rodzice  m uszą  pow ażn ie  odnosić się do dziecięcych 
trosk , n ie  w yśm iew ać  ich  i n ie  bagate lizow ać. N ie m ożna 
w yo lb rzym iać  szkolnych n iepow odzeń  dziecka. Z am iast 
uszczypliw ych  uw ag pow odu jących  d uchow ą d ep res ję  trz e ­
ba  pom óc dz iecku  o sam otn ionem u, trz eb a  zrob ić  w szystko, 
aby  dziecko uw ierzy ło  w e w ła sn e  siły. To pom oże m u  n ie  
ty lko  w  nauce , a le  i w  n aw iązan iu  k o n tak tó w  z ró w ieś­
n ik am i, co je s t n iezbędne  d la  jego psych icznego  zd row ia .

W życiu  dziecka rodzice i nauczycie le  są  s ta le  po trzebn i. 
D ziecko m usi czuć sta le , że rodzice i w ychow aw cy  n igdy  
go n ie  zaw iodą, że zaw sze pom ogą, pocieszą w  n a j t ru d n ie j­
szych chw ilach  życia.

ANTONI KACZMAREK
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W akacyjne gry i zabawy

SERSO-RINGO
F ran cu sk a  n azw a serso  lub  o d p o w iad a jąca  je j n azw a po l­

sk a  ringo  je s t g rą  dziec ięcą i m łodzieżow ą po leg a jącą  na  
rzu can iu  przy  pom ocy k ijk a  1 m etrow ej d ługości w ik lin o w e­
go kó łka  o śred n icy  20 cm  albo  p o d rzu can iu  gum ow ych 
kó łek  o śred n icy  18 cm przez sp rężyste  k ije  o d ługości 
110 cm  przez  jed n ą , dw ie  lub  trzy  p a ry  g ra jący ch  n a  ściśle 
o k reś lone j w ielkości bo isku  (zw ykle o w y m ia rach  p ro s to ­
k ą ta  o bokach  20 m e tró w  n a  8 m e tró w  podzielonego na  
połow y — m oże być boisko szkolne do sia tków k i).

G ra  ta  w  o sta tn ich  czasach zyska ła  duże  pow odzenie  u 
dzieci i m łodzieży  szkolnej o raz  u dorosłych z uw ag i na  
k sz ta łto w an ie  zg rab n e j sy lw etk i, podnoszen ie  sp raw nośc i f i ­
zycznej. W yraźna bystrość  o rien tac ji, szybkość decyzji po ­
w odu je  w szech stro n n y  p raw id ło w y  rozw ój cielesny, g łów nie 
ze w zg lędu  n a  to, że odbyw a się na w o lnym  pow ietrzu , 
w  u staw icznym  ru c h u  i n ap ię te j uw adze (jak  w  ten isie).

N ie fo rsu je  serca, n ie  grozi w y p ad k am i an i u razam i. Co­
raz  częściej o rgan izow ane  są  zaw ody reg iona lne , m iędzy­
szkolne, n aw e t m istrzo stw a  k ra jow e.

S erso -ringo  m oże u p raw iać  każdy  be,£ w zględu  na  w iek  
i płeć. P o trzeb n e  k ijk i i kó łk a  m ożna zrob ić  sposobem : 
Z rób  to  sam ! G ra  toczy się w a ria n ta m i: singla, debla, lub  
w  tró jk ę !

Podstaw ow e^ zasady  g ry :
S erw y  w y k o n u je  się se r iam i po 5 rzu tów  zza lin ii boiska, 

k tó re  podzielone je s t na  10 m e tro w e  połow y. W edług um o­
w y g rać  m ożna do 10, 15, 20 lub  w ięcej p u nk tów , po czym 
n a s tę p u je  zm ian a  bo isk  (a w ięc  n ie  n a  czas). K ółko rzuca  
się k ijk iem  p łasko  pod  k ą te m  około 45 s topn i tak , aby  lek ­
ko fa low ało  i pada ło  n a  boisko p rzec iw n ik a  (nie m oże le ­
cieć p ionow o an i zby tn io  koziołkow ać). P rzec iw n ik  chw y ta  
kó łko  k ijk iem  w  locie je d n ą  rę k ą  i tą  sam ą  rzuca . P u n k ty  
tra c i się, gdy se rso -rin g o  u p ad n ie  na  boisko w łasn e  lub  
na  au t.

G ra  da je  dużo zadow olen ia , re lak su  ruchow ego i p sy ­
chicznego, ogólnie je s t za lecana  przez lekarzy  dzieciom  
i m łodzieży od la t 9 do 18 — rów nież  dorosłym , szczególnie 
z nadw agą!

ANTONI KACZMAREK
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KOŚCIOŁA

Pierwsze polskie 

niezależne parafie 
w USA

C ierp liw ość w ie lu  Polaków , 
lekcew ażonych  i w y k o rzy sty w a­
nych przez  duchow nych  rzym sko ­
ka to lick ich  obcego pochodzenia , 
zaczęła  się w yczerpyw ać. R oz­
szy frow ali też in te n c je  w ładz  
K ościoła, k tó re  p lanow o  dążyły 
do w y n aro d o w ien ia  P o lon ii am e­
ry k ań sk ie j, i to  dopełn iło  m ia ry  
goryczy. C zynnik iem , k tó ry  ośm ie­
la ł P o laków  do w alk i o p ra w a  w  
dziedzin ie  koście lnej, było  życie 
innych  w spó lno t re lig ijnych , 
zw łaszcza bap tystów . P o lacy  ob­
se rw ow ali sp raw ied liw o ść  i ład  
p an u jąc y  w  tych  w spó lno tach  
oraz szacunek , z ja k im  duchow ni 
tych  K ościołów  odnosili się do 
sw oich w spółw yznaw ców . Polacy 
n ie  b u n to w a li się p rzeciw  p łace­
n iu  św ię to p ie trza  i c iężarom  po­
noszonym  n a  rzecz d iecezji czy 
p arafii. W iedzieli, że m a ją  obo­

w iązek  u trzy m ać  ad m in is tra c ję  
kościelną, budow ać kościoły i p le ­
banie,' iszkoły k a teche tyczne  i 
ochronki, a le  p rag n ę li, by ich 
tra k to w a n o  ja k  ludzi i u szano ­
w an o  po lską  duszę. P rag n ę li ca ­
łym  sercem  pozostać p rzy  k a to ­
lick ie j w ierze, p rzek azan e j im  
p rzez  ojców , a  za razem  czuć się 
w o lnym i i docen ianym i. N aw et 
w ów czas, gdy  ja k  grzyby  po de­
szczu zaczęły  po w staw ać  n a ro d o ­
w e, polskie, n ieza leżne  p ara fie , 
gdy uzyskali d la  sieb ie  n ieza leż ­
nego  b iskupa, m arzy li o pe łnej 
jedności z całym  zachodn im  k a ­
to licyzm em  i jego  rzy m sk o k a to ­
lick ą  h ie ra rch ią . N astro je  a m ery ­
k ań sk ie j P o lon ii n a jlep ie j o b ra ­
zu je  pu b liczn a  d ek la ra c ja  n ieza ­
leżnego b isk u p a  S te fa n a  K am iń - 
skiego, ogłoszoęa w  1900 roku. 
C hociaż b isk u p  te ir  o trzy m ał sak ­
rę  z ośrodka  starokato lick iego , w  
sw ym  orędziu  w y zn a je : „ Ja , ja ­
k o  b iskup , so lenn ie  zgadzam  się z 
u ch w ałam i w szystk ich  soborów , 
to  je s t od czasów  aposto lsk ich  aż 
do soboru  w aty k ań sk ieg o  z 1870 
w łącznie. W raz  z m oim i księżm i 
i d iecezjam i, k tó ry ch  dzis ia j je s t 
ju ż  ponad  18 tysięcy  dusz, chce­
m y  żyć i u m ie rać  z b isk u p em  
rzym sk im , czyli pap ieżem , jeże li 
on u zn a  k rzy w d ę  n a ro d u  p o lsk ie ­
go, szczególnie w  A m eryce, gdzie 
na jw ięk szą  n iesp raw ied liw o śc ią  
sza fu ją  jego  agenci. U chw ały  so­
b o ru  baltim orsk iego , k tó re  zobo­
w ią z u ją  w iernych  do o d d aw an ia  
m a ją tk ó w  p a ra fia ln y ch  n a  w ła ­
sność b iskupów  narodow ości i r ­
lan d zk ie j, od rzucam y pub liczn ie  
ja k o  n ieka to lick ie , h e re ty ck ie  i 
n a w e t n iech rze śc ijań sk ie”.

W  całe j p le jadz ie , pow stałych  
w USA pod koniec ubiegłego 
w ieku , polskich , n ieza leżnych  p a ­
ra f ii k a to lick ich , n a  czoło w yb iły  
się trz y  p laców k i: w  Chicago, 
B uffalo  i S cran ton . W okół tych  
ośrodków  skup ił się  ru ch  odnow y 
k a to licyzm u  naszych  rodaków  w  
S tan ach  Z jednoczonych.

Dziś, w  m ożliw ie na jw iększym  
skrócie, n a k re ś lim y 1 dzie je  o środ ­
k ów  w  C hicago i B uffalo , n a to ­
m ia s t losy ośrodka  sc ran to ń sk ie - 
go, gdzie się zrodziła  n asza  gałąź 
kościelna, w y m ag a ją  szerszego 
p o tra k to w a n ia  w  k o le jn 3'ch  g a ­
w ędach .

Chicago. W  n a jw iększym  pod 
kon iec  ub ieg łego  w ieku  skup isku  
P o laków  w  A m eryce, w  Chicago, 
w  s tan ie  Illino is, p rzy  p a ra f ii 
pw . św. Jad w ig i, p raco w ał w  ro li 
w ik a riu sza  pobożny i sp ra w ie d li­
w y k ap łan , A n ton i K ozłow ski. W 
pro teśc ie  p rzeciw  k rzyw dzie  P o ­
laków , zo rgan izow ał on w  1895 
ro k u  p a ra f ię  po lskokato licką . 
P ie rw szy  synod now ej gałęzi ko ­
śc ielnej w y b ra ł K ozłow skiego n a  
b iskupa. S ak ry  udzie lili m u w 
B ern ie  b iskup i s ta roka to liccy : 
E d w ard  H erzog, G e ra rd  G u li i 
T eodor W eber. N aw iązan ie  k o n ­
ta k tu  z K ościołam i s ta ro k a to lic ­
k im i dało  ośrodkow i ch icagow ­
sk iem u  b isk u p a  z pew n ą  su k ces ją  
ap o sto lsk ą  i m ir  w śród  Polonii 
całego s tan u  Illino is. W ystarczyło  
ty lko  k ilk a  la t, a liczba w iernych

K ościoła z ośrodk iem  w  C hicago 
w zrosła  do p onad  50 tysięcy  dusz. 
Po  śm ie rc i b isk u p a  A nton iego  
K ozłow skiego część p a ra f ii o środ­
k a  chicagow skiego  przechodzi pod 
ju ry sd y k c ję  sc ran to ń sk ą , zaś część 
p rzy łącza  się do b isk u p a  K am iń - 
skiego, k tó ry  k ie ro w a ł d rug im  
ośrodk iem  n ieza leżnych  w spó lno t 
z m ia s ta  B uffalo.

B uffalo. T u sam i ludzie  zrazili 
się do d u ch o w ień stw a  rzym sko­
kato lick iego . P roboszcz bow iem  
w ezw ał policję, by d okonała  p a ­
cy fikac ji b u n tu jący ch  się p a ra ­
fian . P o lic ja  w ypędziła  po prostu  
n iezadow olonych  z p lacu  kośc ie l­
nego. W ypędzeni w ybudow ali na  
now ym  m ie jscu  w łasn y  kościół i 
rozpoczęli n ieza leżne  życie. M im o 
szykan , w yzw isk  i p rześ ladow ań  
p rze trw a li, a  liczba ich  zaczęła 
w zrastać , zw łaszcza w ów czas, gdy 
ich proboszcz ks. S te fan  K a m iń ­
ski uzyska ł godność b isk u p ią  w  
1898 roku .

Po  śm ierc i b isk u p a  K am ińsk ie - 
go w  1911 roku , jego d iecezjan ie  
uzna li za  sw ego przełożonego ‘ 
skupa  ze S cran ton , księdza  b isku­
pa  F ran c iszk a  H odura , k tó ry  do ­
k o n a  dzieła  z jednoczen ia  n ieza ­
leżnych ośrodków  w  jed en  Polski 
N arodow y K ato lick i Kościół.

Ks. ALEKSANDER BIEL.EC
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Kosm etyczne

Dbajmy o nogi
Szczególnie n a  w iosnę  n a rz e k a ­

m y n a  uporczyw e bóie nóg, 
zw łaszcza stóp i łydek. U lgę p rzy ­
n io są  n am  p ros te  ćw iczenia. 
P rzed e  w szystk im  m usim y  ro z ­
luźn ić  n ap ię te  m ięśn ie  przy  po­
m ocy tzw . m arszu  w  m iejscu , bez 
o d ry w an ia  stóp od ziem i, w zg lęd ­
n ie  chód energ icznym  krokiem .

P a m ię ta jm y  rów n ież  o tym :
— po d ług im  s tan iu  czy siedze­

n iu , położyć się z nogam i 
un iesionym i w yżej od poziom u 
tu ło w ia ;

— codziennie, w  pozycji leżącej, 
w ykonyw ać  ćw iczen ia  tzw . 
ja zd a  n a  ro w erze ;

— spać z podłożonym  pod n o ­
gam i kocem  lu b  ja śk iem ;

— stosow ać (przy  ży lakach  nie 
w skazane) p rzem ienne  kąp ie le  
nóg;

— pić trzy  razy  dzienn ie  w y w ar 
z ziół, k tó re  w zm acn ia ją  n a ­
czyn ia  k rw ionośne  albo  od 
20—30 k ro p li e k s tra k tu  k asz ­
tanow ca. (W yw ar uzyskam y

zap a rza jąc  po łyżce ko ry  k asz ­
tanow ca, ko ry  w ierzby , ziela 
k rw a w n ik a  i rd e s tu  p tasiego).

t iu l  m arne

Rzeżucha
Je s t to  chyba ja rzy n a  n a jb o ­

gatsza  w  jod, z aw ie ra jący  uużo 
żelaza, s ia rk i i w ap n ia  oraz w i­
tam iny  C. R azem  z m iodem  
dzia ła  w y k rz tu śn ie . W edług m e­
dycyny ludow ej pom aga na  roz­
m a ite  w ysypki i egzem 3r. U w aga 
pan ie  — po k u ra c ji rzeżuchow ej 
m a się p ięk n ą  cerę, paznokcie  i 
włosy.
' R zeżuchę n a jlep ie j jeść  na  

ch łeb ie  z m asłem . N atom iast H i- 
p o k ra te s  za lecał jeść  rzeżuchę i 
to  razem  z m iodem .

Szpinak
Szp inak  rozsław iony  został do ­

p ie ro  w  X IX  w. p izez  siostry  
p ie lęg n ia rk i od św . W incentego  a 
Pau lo . To one p rzy rząd za ły  ze 
szp in ak u  cos w  ro d za ju  w in k a  i

- poiły  n im  ludzi słabych , a n e m i­
cznych i chorych.

Szp inak  je s t p rzysm ak iem  p e r ­
. skim . Do E uropy  został p rzy w ie ­

ziony w  średn iow ieczu  przez 
A rabów . Je d n a k  w E urop ie  długo 
jego  w a lo ry  sm akow e n ie  były 
docen iane. O becnie je s t n am  w ia ­
domo, że je s t bogaty  w  żelazo, 
m angan , m agnez, m iedź, w apń , 
potas, fosfo r i jod. P o siad a  ró w ­

nież dużo ch lo ro filu  i w łaśc iw o ­
ści dezynfekcy jne , d z ia ła  k rw io - 
tw órczo. Z aw ie ra  w itam in y  A i 
B I o raz  B2, P P  i C.

W łączajm y  szp in ak  częściej do 
naszego jad ło sp isu !

Paszteciki 
z sera

25 dkg tłu stego  s s ra  p rze trzeć  
przez  sito. N a sto ln icę  p rzesiać  
25 dkg  m ąk i i n asy p ać  n a  n ią  ser 
i dodać 25 dkg m arg ary n y . W y­
rob ić  ciasto, rozw ałkow ać i p o ­
k ra ja ć  w k w a d ra ty  o bokach ok. 
8 cm  długości. N ałożyć n adz ien ie  
np. dżem , k o n fitu rę  lu b  ćw ia rtk ę  
jab łk a . Z w inąć k w a d ra t w  ru lo ­
nik , p rzy c isk a jąc  palcam i oba 
końce. P iec  20 m in. w  gorącym  
p ie k a rn ik u , po czym  w y jąć  i g ru ­
bo posypać cu k rem  pudrem .

Jeś li zam iast dżem u w łożym y 
fa rsz  z m asy  m ięsnej, k ap u śc ia ­
ne j lu b  g rzybow ej, w ów czas 
o trzym am y  w yśm ien ite  pasz tec ik i 
do barszczu.

Błyskawiczny 
placek

Połow ę kostki m a rg a ry n y  lek ­
ko rozgrzać i u trzeć  na pianę. 
Dodać id e n t 37‘czną ilość cukru  
p u d ru  i m ąk i o raz 3 żółtka. W re ­
szcie ub itą  pianę. Masę p rze ­
łożyć do w y sm a ro w a n e j  fo rem ki
i piec ok 15 minut.  Po ostudze­
niu p rzybrać  konf i tu ram i lub 
przełożyć dżem em  lub  pow idłam i.

S T A E E  Z N A J O M E
— C Z Y L I  O M U C H A C H

J a k  t y l k o  s ło ń c e  m o c n i e j  p rz y g r z e  
j e ,  s t a r e  z n a j o m e  ś p ie s z ą  d c  n a s z y c h  
m ie s z k a ń .  S t a r e  to  z n a j o m e  c z ł o w i e ­
k a  i b a r d z o  n a t a r c z y w e .  To m u c h y .

W iele  osób t r a k t u j e  m u c h y  j a k o  zło 
k o n ie c z n e ,  k t ó r e  t o w a r z y s z y  n a m  
p rz e z  m i e s i ą c e  w io s n y ,  l a ta  i  j e s i en i .  
W  p o g lą d z i e  t y m  n ie s łu s z n e  j e s t  t y l ­
k o  s ło w o  „ k o n i e c z n e ” . Bo z ł e m  są 
m u c h y  b e z s p o r n i e .  M u c h y  p r z e n o s z ą  
n a  s w y c h  o w ło s io n y c h  n ó ż k a c h  z a ­
r a z k i  b l i s k a  70 r ó ż n y c h  c h o r o b .  Są  
p r z y  t y m  b a r d z o  p ł o d n e :  W c ie p łe j  
p o rz e  r o k u  m u c h a  m o ż e  d o c h o w a ć  
sic fi—7 p o k o le ń !  J e d n a  m u c h a  z n o s i  
ICC do 150 j a j e c z e k ,  u m ie s z c z a j ą c  je  na  
w sz e lk ie g o  r o d z a j u  ś m i e t n i k a c h ,  fil 
j ą c y c h  o d p a d k a c h  i r e s z t k a c h  jed^p  
n ia .  O c zy w iś c ie ,  m ó w i m y  tu  o naszfei 
m u s ze  d o m o w e j ,  b a  s ą  i i n n e ,  k t ó r e  
p o t r a f i ą  b y ć  p r a w d z i w ą  p lagą

P r z e c i ę t n y  o k r e s  t r w a n i a  ż y c ia  m u ­
c h y  w y n o s i  o k o ło  6 ty g o d n i ,  w  t e m ­
p e r a t u r z e  fi— fi s to p n i  c iep ła  p o t r a f i  
oo ży ć  i d łu ż e j .  T o t e ż  w i o s e n n e  c ie p ło  
s t w a r z a  dla  m u c h  d o b r e  w a r u n k i  
k l i m a t y c z n e .  N ic  b a r d z i e j  n i e  u t r u d ­
n ia  r o z w o j u  m u s z y c h  r o d ó w  j a k  c z y s ­
tość.  D o k ł a d n e  w y m y c i e  o k i e n  i 
d rz w i ,  w y m i e c e n i e  k a ż d e g o  k ą c i k a  — 
to  p o z b a w i e n i e  m u c h  i c h  w y g o d n e j  
b a z y  r o z w o j o w e j .  A o p r ó c z  t e g o  t r z e ­
ba p a m i ę t a ć ,  b y  w s z e l k i e  o d p a d k a  i 
ś m ie c i e  z g o s p o d a r s t w a  d o m o w e g o  
n a t y c h m i a s t  w y r z u c a ć  do  z a m k n i ę t e ­
go  ś m i e t n i k a  c z y  p o j e m n i k a .  W ia d ra ,  
w k t ó r e  w r z u c a m y  o d p a d k i  d o  w y ­
n ie s i e n i a  do ś m i e t n i k a ,  p o w i n n y  t e ż  
m ie ć  h e r m e t y c z n e  z a m k n i e c i e .  P o  
w y r z u c e n i u  ś m ie c i  w i a d r a  t r z e b a  d o ­
k ł a d n i e  w y m y ć -

W s z y s tk ie  p r o d u k t y  s p o zy w c z e ,  o 
ile  n ie  t r z y m a m y  ich w  lo d o w c e ,  
m u s z ą  być  r ó w n i e ż  s z c z e ln ie  z a m k n i ę ­
te, lub  o w i n i ę t e  w  fo lie,  c zy  n a k r y ^  
te s i a t k ą ,  z a b ó j c z y  d la  m u c h  j e s t  
n rz e c i ą g ,  m o ż n a  w ie c  o d  cza s u  a o  
c za s u  z ro b ić  t a k ą  „ n a g o n k ą ”  n a  
m u c h y .

J e ś l i  m a m y  j a k i e ś  ś r o d k i  o w a d o ­
bó jcze ,  to  n a j l e p i e j  ro z m ie ś c i ć  ja  n a  
k a r n i s z a c h ,  s za fa c h ,  l a m p a c h .  G d y  w  
d o m u  są dz iec i ,  n a l e ż y  u w a za c ,  oy  
n ie  m i a ł y  one  do  ty c h  p r e p a r a t ó w  
d o s tę p u !  T o  s ą  t r u c i z n y !

Jeś l i  o d  p i e r w s z y c h  c i e p ł y c h  dni 
w y p o w i e m y  z d e c y d o w a n ą  w o j n ę  m u ­
c h o m ,  m o ż e m y  n i e  d o p u ś c ić  do  teg o ,  
a b y  z a d o m o w i ł y  się  u n a s  te  b z y k a j ą ­
ce, n a t r e t n e  r o z n o s i ć i e lk i  w i e l u  c h o ­
rób .

A.M.
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H R.ozm.owi/ 
z Czytelnikami

Skrom ny , szlachetny , a le  jakże  
n ie śm ia ły  m łodzien iec  A lojzy  K. 
z O strow ca, skarży  s ię  n a  o g a r­
n ia jące  go fob ie  i p ro si o radę , 
ja k  pozbyć się obaw , a  n aw e t 
s tra c h u  p rzed  k o n ta k ta m i z lu d ź ­
m i, oraz za lew ającego  go uczucia  
w stydu , gdy zosta je  z lekcew ażo­
ny, o fu k n ię ty  p rzez  kogoś z o to ­
czenia, zw łaszcza w ów czas, gdy 
dzie je  się to  n a  oczach innych  
ludzi. P o słu ch a jm y  skarg i p rz y ­
gnębionego  m łodego C zy te ln ika  z 
O s tro w c a :

„Często jest m i trudno żyć. N ie  
należę do ludzi nerw ow ych, ale 
w ew nętrzn ie bardzo m ocno prze­
żyw am  w szelk ie  niepow odzenia i 
przykrości, choć n ie lubię tego  
okazyw ać i na zew nątrz udaję  
obojętnego. Podam  k ilka przykła­
dów:

Stojąc w  długiej kolejce naw et 
r .auw ażylem , że znacznie star­
s i  ode m nie osoba w cisnęła  się 
w  szereg przede mną. N ie m ia­
łem  odw agi protestować, ale za 
to naraziłem  się na w ie le  ostrych  
słów  ze strony osób stojących za 
mną. Tak to przeżyw ałem , że w y ­
szedłem  z kolejki, podczas gdy 
inn i na m oim  m iejscu n ie brali­
by sobie takich przym ów ek do 
serca.

Idę ulicą. Proszę przechodnia o 
podanie kierunku do dworca, a 
on do m nie podniesionym  głosem :

Coś pan, głupi? To zupełnie w  
inną stronę, gdzie też pan idzie! 
Tak się w ystraszyłem  i przerazi­
łem  tym  ostrym  i niegrzecznym  
tonem , że teraz w olę błądzić niż 
pytać. A  nuż ktoś znow u narobi 
m i w stydu na ludzkich oczach.

K iedyś nieśm iało zw róciłem  
uw agę sprzedaw czyni, że w  jab ł­
kach, które m i w aży, są dw a na 
pół zgniłe. A  ona m i na to ostro
i głośno (przy ludziach, oczyw i­
ście — i to jest najgorsze): jak  
pan n ie  chce, to niech pan n ie  
bierze. N iech m i pan głow y n ie  
zawraca, w szystk ie są jednakow e. 
D oszło do tego, że obecnie nie 
m am  odw agi upom nieć się naw et
o oddanie należnej reszty.

Stojąc w  sk lepie po towar, któ­
ry pow oli się kończy, ale dla  
m nie jeszcze starczy, w olę kupić 
jak najm niejszą ilość, bo w iem , 
jak zn iecierp liw ien i są ludzie za 
m ną, dla których towaru brak­
nie, a też chcieliby choć trochę 
dostać. K iedy słyszę, jak się k łó­
cą, to często w olę  w yjść ze sk le­
pu bez zakupów...

D laczego jestem  taki uczulony, 
zw łaszcza przy ludziach? D lacze­
go przejm uję się takim i spraw a­
m i, nad którym i inn i przechodzą  
spokojnie do porządku dziennego, 
a ja zaraz przeżyw am  strach i 
w styd? Jaki jest w łaściw ie  mój 
charakter? Czy m am choć jedną

zaletę, czy też sam e w ady? Jak 
się zm ienić? N ie mam bliskiej 
osoby i dlatego proszę Redakcję
0 radę. Liczę chociażby na kilka  
słów  odpow iedzi, za które będę 
bardzo w dzięczny”.

Z acny, m łody  P rzy jac ie lu . P o ­
staw iłeś w ie le  p y tań . N ie n a  
w szystk ie  m ożna odpow iedzieć po 
lek tu rze  Twego, jak że  szczerego, 
a le  n ie  zaw iera jącego  pełnego 
obrazu  T w ojej osobow ości listu . 
N ie zn am y  p rzyczyn  tak ie j n a d ­
w rażliw ości, n ie  w spom inasz  o 
sw oim  dziec iństw ie. N ie w iem y 
czy p racu jesz , czy jeszcze się 
uczysz, n ie  m ów isz n ic  o sw oich  
za in te reso w an iach , zdrow iu , re l i­
g ijności itp. D opiero  pe łn e  po ­
znan ie  c h a ra k te ru  danego  czło­
w iek a  up o w ażn ia  do p o d aw an ia  
w iążących  rad . U m ie ję tn e  n a ­
św ie tlen ie  sw oich obaw  oraz 
szczerość i zau fan ie , z jak im  
zw racasz  się do naszego tygod ­
n ika , sp raw ia , że ośm ielam y się 
udzielić  k ilk u  w skazów ek . P rzede  
w szystk im  zachęcam y do śm ia łe ­
go p rzed łożen ia  sw oich p ro b le ­
m ów  lekarzow i zak ładow em u  lub  
szko lnem u psychologow i. P rz y ­
k ład y  T w oich re a k c ji św iadczą  o 
tym , że n ab aw iłe ś  się kom pleksu  
niższości. B yw a, że te n  kom pleks 
z czasem  m ija  sam . Je ś li jed n ak  
życie potoczy się d rogą  tru d n ie j­
szą, kom pleks m oże się pogłębić
1 zm ien ić  w  chorobę nerw ow ą. 
W tedy  w a lk a  o zd row ie  będzie 
tru d n ie jsza .

Z am iast uc iekać  od ludzi, tr z e ­
ba iść do n ich . S po tkaw szy  osoby 
ne rw o w e  (kto dziś n ie  m a n e r ­
w ów !?), o szo rstk im  sposobie by ­
cia i w y rażan ia  się, n ie  zw ra c a j­
m y uw ag i n a  ton, b a rw ę  czy sło ­
w a  uży te  w  rozm ow ie. P rzecież 
n a jw ażn ie jsza  je s t rzeczow a in ­

fo rm acja , o k tó rą  p ro s im y  p rze ­
chodn ia  czy też  ko lejkow iczów . 
N ie sądźm y, że s ta jem y  się zaraz  
ob iek tem  ogólnego za in te re so w a­
nia . Ż a rty  p rzy jm u jm y  z u śm ie ­
chem , n a w e t w ów czas, gdy do ty ­
czą rzeczyw iście  n a s  sam ych. K to 
p o tra fi sam  z sieb ie  serdecznie  
się uśm iać, te n  szybko zapom ni o 
fob iach  i kom pleksach .

S zu k a jąc  d rog i w  obcym  m ie­
ście, p y ta jm y  m ilic ja n ta  lu b  ludzi 
starszych . D aw no tem u  by łem  z 
w ycieczką w  K rakow ie . P o jech a ­
liśm y  tra m w a je m  do N ow ej H u­
ty, by  zw iedzić  osiedle  i b u d u ją ­
cy się k o m b in a t. M gła w isia ła  
n isko  i p rzy s łan ia ła  kom in y  s ta ­
low ni. P y tam y  g ru p k ę  m łodzików
0 u licę  w iodącą  do k o m b in a tu . Po 
z lu s tro w an iu  naszej g ru p k i p o k a­
zali drogę. W esołe ognik i w  ich 
oczach ostrzegały  jed n ak , że chcą 
n as „w yw ieść  w  m a lin y ”. I rze ­
czyw iście ta k  było. C hw ilę  po tem  
jak iś  s ta rszy  p an  w sk aza ł n am  
w łaśc iw y  k ie ru n ek . O d tam tego  
czasu  zaw sze sp raw dzam , czy 
uzy sk an a  in fo rm ac ja  je s t w łaśc i­
w a.

O prócz ła tw y ch  do p rzezw ycię ­
żen ia  s trach ó w  i w stydów , m asz
— m łody  P rzy jac ie lu  — w sp a ­
n ia łą  cnotę, a  m ianow ic ie  w ra ż ­
liw ość n a  po trzeby  d rug iego  czło­
w iek a  i poczucie spraw ied liw ości. 
T en  p rzym io t p ie lęgnu j w  sobie
1 ro zw ija j. O ile lżejsze i p ię k ­
n ie jsze  byłoby  życie,, gdyby w szy­
scy ludzie  u w raż liw ili się n a  tę  
spo łeczną cnotę.

P roszę n ap isać  jeszcze do nas, 
czy podane  rad y  choć tro szk ę  p o ­
m ogły  w  uzy sk an iu  rów now agi 
duchow ej i odw agi.

DUSZPASTERZ
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że...
F r a n c u s k i  l e k a r z  J e a n  B a u m g a r t e n  p r z e p r o w a d z i ł  b a d a n i a  n a d  z d o ln o ś c ia m i  

m c t o r y c z n y m i  o r g a n i z m u  p o n a d  'ZCflO r o b o tn i k ó w .  U  tych .  u  k t ó r y c h  p r a c a  z a ­
l e ż n a  j e s t  p r z e d e  w s z y s t k i m  od zd o ln o śc i  m o t o r y c z n y c h  o rg a n iz m u ,  s t w i e r ­
dził  s p a d e k  o 11% w  w i e k u  od  30 da 60 lat. N a j s z y b s z y  s p a d e k  zd o ln o śc i  m o to ­
r y c z n y c h  p r z y p a d a  n a  o k r e s  46—50 la t .  U  b a d a n y c h ,  k t ó r y c h  p r a c a  m a  cha-' 
r a k t e r  u m y s ł o w y ,  d r  B a u m g a r t e n  z a n o t o w a ł  s p a d e k  z d o ln o śc i  t y l k o  o 4% w 
w ie k u  m ię d z y  .10 a  63 r o k i e m  życia .

L e k a r z  a n g ie l s k i  d r  B P a l l i s  z a o b s e r w o w a ł ,  że  o g lą d a n ie  p r o g r a m u  t e le w i ­
zy jnego ,  a sz c z eg ó ln ie  r e g u la c j a  t e c h n ic z n a ,  m o ż e  b y ć  p r z y c z y n ą  w y s t ą p i e n i a  
a t a k u  u  c h o r y c h  n a  p a d ac z k ę .  P o le c a  w ię c  e p i l e p t y k o m  w  c za s ie  r e g u la c j i  o d ­
b io rn ik a ,  k i p d y  to  n a  e k r a n i e  p o j a w i a j ą  s ię  p o z io m e  lin ie ,  o d w r ó c ić  o c zy  od 
te le w izo ra .

R a d z ie c k i  l e k a r z  d r  S e rg iu s z  S m i r n o w  s t o s u j e  b e z b o l e s n ą  i w y d a j n ą  m e to d ę  
szc z ep ie ń .  P r z y  s zc z e p ie n ia c h  o s p y ,  b ł o n ic y  c zy  t ę ż ca  n i e  k ł u j e  p a c j e n t a ,  a  
s z c z e p i o n k ę  w p r o w a d z a  p r z y  p o m o c y  a e ro zo lu .  W s a l i  m o g ą c e j  p o m ie ś c ić  oko ło  
ion o s ó b  i n s t a l u j e  s ię  r o z p y la c z  z a w ie s in y  s z c z e p i o n k i  w  p o w i e t r z u  i w e n t y l a ­
tor.  P o w ie t r z e  w  p o k o j u  n a s y c a  s ię  s z y b k o  s zc z e p io n k ą ,  k t ó r a  p r z e n i k a  do  
d ró g  o d d e c h o w y c h  p a c j e n t a

5 dz ieci n a  ICCC j ą k a  s ię  — s t w i e r d z a j ą  f r a n c u s k i e  s t a t y s t y k i .  J e d n o c z e ś n ie  
p r a s a  d o n o s i  o d u ż y c h  p o s t ę p a c h  w  l e c z e n iu  dz iec i  j ą k a j ą c y c h  s ię .  S p o s ó b  k u ­
rac j i  z a l e ż y  od  tego ,  c z y  d z ie c k o  d o p ie r o  z a c z y n a  s ię  j ą k a ć ,  c z y  c i e rp i  n a  tę  
d o le g l iw o ś ć  od d łu ż sze g o  czasu .  E u d k a c j a ,  a ra c z e j  r e e d u k a c j a  o d d e c h u  i  w y ­
m o w y  j e s t  p o d s t a w o w y m  e l e m e n t e m  le czen ia .

A.M.

Q

rodzina
t y g o d n i k  k a t o l i c k i

W y d a w c a :  S p a l e c m e  T o w o u y s t w a  P o l s k i c h  K c l o l l f c ć w ,  2 a l l a d  W y d a w n i c z y  „ O d r a d z e n i e ” . K O L E G I U M  R E D A K C Y J N E  P E Ł N I Ą C E  

F U N K C J Ę  R E D A K T O R A  N A C Z E L N E G O ;  ks .  E d w a r d  B a l a k i e r ,  h p  M a k s y m i l i a n  R a d e ,  ks .  l o m n s i  W o j t o w i c z ,  k s .  W i k t o r  W y s a e z a ń s k i  

{ p r z e w a d n i e z g e y  K o l e g i u m ] . 2 E S P Ó Ł  R E D A K C V J N V :  M a r e k  A m b i c ż y ,  H e n r y k  C i f l Ł  ( r e d a k t o r  t e c h n i c z n y ! ,  M o ł g o n a t a  K ę p i ń s k a

{ s e k i e t o r z  r e d a k c j i ] ,  E l i h i e t a  L o r e n c ,  E w o  S ł o m a I ,  M a ł g o r z a t a  Z i e n t a r s k a  ( k o r e k t a ] .

A d r e s  r e d a k c j i  i  a d m i n  i s t i a c j i  • u l .  K r e d k o w a  4, CC C42 W a r s z a w a .  T e l e f o n y  r e d a k c j i :  27  89 22 i  2 7  0 3 - 3 3 ;  a d m i n i s t r a c j i :  27  84 33. 

W p ł a t  n a  p r e n u m e r a t ę  n i e  p r z y j m u j e m y ,  P i e n u m e i a t ę  n a  k r a j  p n y j m u j c j  O d d z i a ł y  R S W  „ P r a s a  K s i g ż k a  R u c h "  o r a z  u r z ę d y  p o c z t o w e  

i d o i Ę c z y c  e l e  w t e r m i n a c h : -  d a  d n i a  25 l i s t o p a d a  n a  I k w o r l a l  i  I p ó l i c c z e  r o k u  n a s t ę p n e g o  i c a ł y  r o k  n a s t ę p n y ;  -  d o  10 m a r c a  

n a  II L w a H e l  r a k u  b i e i q c e g a ;  —  d a  10 c i e i w c a  n a  I I I  k w a i t a l  i  I I  p a l t o c i e  r a k u  h i e i g e e g o ;  —  d o  10 w r z e ś n i a  n a  I V  k w a r t a ł  r o k u  

h i e ż g c e g o .  C e n a  p i e n u m e r a t y :  k w a r t a l n i e  154 2 1, p a l r a c s n i e  312, l o e z n a  n a  1982 r -  492 t I .  J e d n o s t k i  g o s p o d a r k i  u s p o ł e c z n i o n e j ,  

i n s t y t u c j e  i w s z e l k i e g o  r o d i a j u  z o k i a d y  p r a c y  i a m a w i a j q  p r e n u m e r a t ę  w  m i e j s c o w y c h  O d d z i a ł a c h  R S W  „ P r a s a  K s i q ż k a - R u c h , , I  

w  m i e j s c o w o ś c i a c h  z a i ,  w  k t ó r y c h  n i e  m a  O d d i i a l ó w  R S W  —  w u r z ę d a c h  p o c z t o w y c h  i u d o r ę c z y c i e l i ,  P r e n u m e r a t ę  z e  z l e c e n i e m  

w y s y ł k i  30  g r a n i c ę  p r z y j m u j e  R S W  . . P i a s a  K s i g ż k a  R u c h ” , C e n t r a l a  K o l p o r t a ż u  P r a s y  i  W y d a w n i c t w ,  u l  T o w a r o w a  28,  00 - 9 5 8  

W a t s z a w a ,  k a n i o  N B F  n r  1 1 33-201 045 -1  39-1 1. P r e n u m e r a t a  l e  i l e c e n i e m  w y s y ł k i  * a  g r a n i c e  j e s t  d r o i s z a  c d  p r e n u m e r a t y  k r a *  

j a w e j  o 5 f l ł / i  d l a  z l e c e n i o d a w c ó w  i n d y w i d u a l n y c h  i  a 1 0 0 ' / t  d i a  1 le c e n i o d o  w e a  w  i n s t y t u c j i  i  z a k ł a d ó w  p r a c y  D r u k  P Z G  S m .  10.

2 o m .  22<.  2 - 3 4 .
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O R D Y N A T

O M i& k c J t h s t i, '

t ł u m a c z e n i a  B r o c h w i c z a  w y w o w a ł y  s k u t e k :  W a l d e m a r  s ię  zgodzi ł- C h c ia ł  n a j ­
p i e r w  je c h a ć  do G łę b o w ic z ,  i n a  to  n ie  p o z w a la n o .

L u c ia  p r z y b y w a ł a  w B ia lo - C z e r k a s a c h  a ż  do j e g o  w y j a z d u  za g r a n i c ę .  N ie  
n a r z u c a ł a  m u  s ię  — la k  d a l e c e ,  że  sam  k i l k a  r a z y  p y t a ł ,  c zy  ju ż  w y j e c h a ł a .

D o k t o r z y  m ó w i l i  m u  o t r o s k l iw o ś c i ,  z j a k ą  p i e l ę g n o w a ła  go  w c h o r o b ie ,  o 
n i e m a l  p o ś w i ę c e n i u .

B y ł  w z r u s z o n y  j e j  d o b r o c i ą ,  ch c i a ł  d z ię k o w a ć ,  ale p r a w i e  j e j  n ie  w id y w a ł ,  
a j e ś l i  z o b a c z y ł ,  to  n a  k r ó t k o ,  i n i e  p o z w a la ł a  m u  o t e m  m ó w ić .  P r z y  n i m  
b y ła  w eso ła ,  r a d o s n a ,  n i e  z d r a d z a j ą c  n i c z e m  s t a n u  s w e j  du s zy .  T a k ,  że  W a l ­
d e m a r ,  k t ó r y  c z u ł  s ię  n ie c o  w i n n y m  w z g lęd e m  n ie j ,  p r z y p o m i n a j ą c  SObie 
p rz e z  sen ,  że ją  o d t r ą c i ł ,  u s p o k o i ł  s ię  z u p e ł n ie .  B a d a ł  j ą  w z r o k i e m ,  n i e  w i e ­
r z ą c  i n s t y n k t o w n i e  w  j e j  s p o k ó j ,  a le  L u c ia  g r a ł a  s w ą  ro lę  z n a k o m i c i e .

B r o c h w ic z  o f i a r o w a ł  się  o d w ie ź ć  o r d y n a t a  n a  p o łu d n ie -  C h c i a ł  j e c h a ć  l e ­
k a r z  g l ę b o w ic k i ,  a le  W a l d e m r  n ie  z g o d z i ł  się n a  to . Z a b i e r a ł  t y l k o  J u r a ,  k t ó ­
r e m u  L u c ia  od s ie b i e  n a k ł a d ł a  w g ło w ę  j a k  m a  c h o d z ić  k o ło  o r d y n a t a .

G o d z in a  r o z s t a n i a  n ad es z ła ,  O r d y n a t  b y ł  z ły ;  R iw ie r a  n i e  n ę c i ł a  go.  A le  
l i s to p a d  w c a ł e j  p e łn i ,  n a ł a d o w a n y  o s t ro ś c i ą  p o w i e t r z a  i k r e w  p o k a z u j ą c a  
s ię  je sz c z e  z p łu c  z m u s z a ł y  m y ś l e ć  o o c a l e n i u  ży c ia .  P r z e c i w n i k i e m  t y c h  p o ­
w a ż n y c h  a t u t ó w  b y ła  b e z d e n n a  a p a t i a  o r d y n a t a .  O n a  p r z e s t r a s z a ł a  w s z y s t ­
k i c h  o b e c n y c h .

L u c ia  od  w c z e s n eg o  r a n k a  w a lc z y ła  z sobą,  w z n ie c a j ą c  h a r t  i d u m ę  w ła sn ą ,  
aby  p o ż e g n a ć  W a l d e m a r a  z g o d n o ś c ią .  C h c ia ła  b y ć  t y l k o  s io s t r ą ,  b e z  u c zu ć  
g łę b s z y c h ,  n a t u r y  o d m i e n n e j .  I  t a k  p r z y g o t o w a n a  s t a n ę ł a  d o  p r ó b y .

P r z e d  s a m y m  w y j a z d e m  zn a l e ź l i  s ię  ty lk o  we t r o j e ;  W a l d e m a r ,  B r o c h w ic z  
i ona .  K a r e t a  c z e k a ł a ,  czas  nag l i ł .

O r d y n a t  p o d s z e d ł  do n ie j .
— Bo w id z en ia ,  L u c iu  — rz e k i  s e r d ec z n ie .
P o d a ł a  m u  ob ie  d łon ie .
— Do w id z e n i a ,  W a l d y !  N iech  c ię  B óg  p r o w a d z i . . .  W r a c a j  z d r o w y m . . .

Z a łk a lo  j e j  w p i e r s i .  U r w a ła .  On u c a ł o w a ł  j e j  r ę c e  d ość  d łu g o  i p ie śc iw ie .
P a t r z a ł  n a  n ią ,  p r o s to  w  oczy,  j a k  s p o w i e d n i k  n a  p a n i t e n t k ę .  W y t r z y m a ł a  t e n  
w z ro k  z w y c ię s k o .

— T a k  m n i e  c h ł o d n o  żeg n a s z? . , .  L u c iu ! ?  — p r z e m ó w i ł  c i c h y m ,  m i ę k k i m  g ło ­
s e m .

Od ra z u ,  bez  w oli ,  bez w a lk i  z a r z u c i ła  m u  r a m i o n a  na  s z y j ę  i n a  j e d n ą  
s e k u n d ę  p r z y l g n ę ł a  do  j e g o  p ie rs i .  U s ły sz a ł  s k o w y t  w  j e j  k r t a n i .

— W aldy . . .  d rogi. ..
U śc is n ą ł  j ą  k r ó t k o ,  bo s ię  w y r y w a ł a .  Ż e g n a ła  go ju ż  t y l k o  o c z y m a ,  r o z ­

j a ś n i o n y m i  ze  szczęśc ia .  O n  ju ż  z k a r e t y  u ś m i e c h n ą ł  s ię  do  n i e j  d o b r y m  
u ś m i e c h e m .

O d je ch a ł .

A  L u c ia  d o p ie r o  w ó w c z a s  s e t c e  s w e  i duszą  ob la ła  g o r ą c e m i  ł z a m i  i w y ­
s ła ł a  j e  z a  W a l d e m a r e m .

W ie c z o r e m  i o n a  w y j e c h a ł a  z B ia ło -C ze rk a s .

Z i m ę  W a l d e m a r  p r z e b y ł  w T y r o lu ,  z m ie n ia j ą c  m ie j s c a  p o b y t u .  N a  w io s n ę  
p r z y j e c h a ł  do N icei .  Z d r o w i e  m u  p o w ró c i ło ,  lecz b y ło  j u ż  s z a r p n i ę t e j  m u s i a ł  
p o z o s t a ć  na  p o ł u d n i u  do k o ń c a  m a j a .  Czuł s ię  z n u d z o n y .  D r ę c z y ł  g o  t e n  
ś w i a t ,  p e ł e n  b la s k u ,  ż y c i a ,  p e ł e n  c o r a z  n o w y c h  ludz i  i w y p a d k ó w ,  T ę s k n i ł  
ju ż  za m g l i s t y m  d n i e m  w  G lę b o w ic z a c h ,  b y le  o d p o c zą ć  po  c u d n e j  ro z to c z y  
n i c e j s k i e g o  s łońca ,  n i e z m i e n n e g o ,  k tó r e  go n u ż y ło .  N ie  p o c i ą g a ło  g o  n a w e t  
m o rz e .  P u s z c z a ł  s ię  n a  f a le  sam  j e d e n  w  b a r c e  r y b a c k i e j ,  a l e  w y b i e r a ł  dn i ,  
k i e d y  m o r z e  j e s t  w z b u r z o n e .  M u s ia ł  w a lc z y ć  z b a ł w a n a m i ,  i to  g o  j e d y n i e  
p o ru s z a ło .

Z n a j o m y c h  m ia ł  tu  w ie lu ,  lecz  n ie  b y w a ł  w  t o w a r z y s t w a c h  i u n i k a ł  ich .  
T y l k o  h r a b i a  D o m i n i k  H e r b s k i  b y ł  z a w s z e  m i le  p r z e z e ń  w i d z i a n y m  t o w a r z y ­
szem. D a w n y  z n a j o m y ,  c h o ć  dużo  s t a r s z y  od o r d y n a t a ,  z g a d z a ł  s ię  z n im  
w w ie lu  p o ję c i a c h  n o w o c z e s n y c h .

S p a c e r o w a l i  o b a j  n a  P r o m e n a d ę  de s  A ng la is .  D z ień  b y ł  j a s n y ,  p r a w d z i w i e  
n ic e j s k i .  M orze,  l e k k o  s f a l o w a n e ,  w y g lą d a ł o  j a k  l ś n ią cy ,  n i e b i e s k i  a k s a m i t ,  
p o m i ę t y  i p a p r z e ż y n a n y  s z n u s a m i  p e r e ł :  to p i a n a ,  w ą s k o  i d ł u g o  r o z c i ą g n i ę ­
ta, tw o r z y ła  j a k b y  f e s t o n y  p e r ł o w e ,  j a k b y  f r y z o w a n e  f a l b a n k i  z gazy .

O r d y n a t ,  t r o c h ę  k w a ś n y ,  m ó w i ł  m a ło ,  s ł u c h a ł  g r u b e g o  g ło s u  h r a b i e g o  D o ­
m in ik a ,  k t ó r y  to c z y ł  się p r z y  n im  w ie lk ą  s w ą  p o s t a c i ą ,  o t w a r z y  c i ę ż k ie j ,  
lecz i n t e l i g e n t n e j .

P r z e s z e d ł  o b o k  n i c h  m ło d y  c z ł o w i e k ,  w y s o k i ,  s zc zu p ły .  E l e g a n c k ie ,  s p a ­
c e r o w e  u b r a n i e  b ia łe  leżało  na  n im  ja k  n a  l a lce .  M ię k k i  k a p e l u s z  w ło ż o n y  
z f a n t a z j ą ,  o s ł a n i a ł  d r o b n ą  n e r w o w ą  t w a r z  d w u d z i e s t o p a r o l e t n l e g o  b lo n d y n a .  
G ło w ę  m ia ł  p o c h y lo n ą  n a d  n o t e s e m ,  w  k t ó r y m  coś  n o t o w a ł ,  m r u c z ą c  dość  
g ło śno  do s ieb ie .  L a s e c z k ę ,  j a k  c a c k o ,  t r z y m a ł  po d  p a c h ą  i s zed ł  s ą ż n i s ty m i  
k r o k a m i  n ie  u w a ż a j ą c  n a  n i c h  i n a  n ik o g o .

— T en  u ż y w a  p o łu d n i a !  — rz e k ł  H e r b s k i ,  g d y  m ło d z ie n i e c  i ch  w y m in ą ł .
— Z n a  go h r a b i a ?
— Z w id z en ia .  W ie c z n ie  b i e g a  t a k  j a k  t e r a z ;  coś  z a p i s u j e  i g a d a  d o  s ieb ie .  

G ra  p r z y  t y m ,  n i e c h  Bóg b ro n i !  D la te g o  też  m ó w i ę :  u ż y w a  p o łu d n ia .
—  G r a ? . . .

— Ciągle  s iedz i  w  k a s y n ie .  T a k i  s m a r k a c z .
— T o  P o la k ?
— Z d a je  się, a l e  n a z w i s k a  n ie  zn am .  C ały  d z ie ń  p r z e b y w a  w  M o n te  C a r ło ,  

t u  ty lk o  n o c u je .
— H m ! C ie k aw e ]  — s z e p n ą ł  W a l d e m a r ,  ś l e d z ą c  w z r o k i e m  s m u k ł ą  s y lv  

n ie z n a jo m e g o .
— D laczego  o r d y n a t  t a k  się  n im  i n t e r e s u j e ?  To dość  z w y k ł y  o k a z  n a  t e m  

w y b rz e ż u .
— J a  go z n am .
— T a a k ? . . .
— N ie  w ie m  gdz ie  i k i e d y ,  a le  w id z i a ł e m  go d ość  b l isko .  M u sz ę  go  o d s z u ­

kać.
W k i lk a  g a d z in  p o t e m  o r d y n a t  b y ł  ju ż  w  M o n te  C ar lo .  S ie d z ia ł  n a  ł a w c e  

w  p a r k u  na  wyprost K a s y n a  i u w a ż n e  p r z y g l ą d a ł  s ię  s p a c e r u j ą c y m .
N i e z n a j o m y  m ło d z ie n i e c  i n t r y g o w a ł  go ju ż  od k i lk u  dn i .  T y l k o ,  że w  N i ­

cei  g in ą ł  m u  c ią g le  z  oczu.
M ic h o r o w s k i  z a m y ś l i ł  się.
P a t r z a ł  n a  n ie z l i c z o n ą  m o z a i k ę  lu d z k ic h  tw a r z y ,  p r z e s u w a j ą c y c h  s ię  o b o k  

n-iego, n a  g o r ą c z k o w e  r u c h y  t y c h  ludz i ,  n a  w y r a z  o d b i t y  n a  k a ż d y m  od -  
r ę h n ie ,  j a k  w ła s n a  p iec zę ć .  Nie d z iw i ł  s ię  co ich  d e n e r w u j e .  W iedz ia ł ,  że 
żądza  z ło ta .  P o s i a d a  j ą  k a ż d y  w  m n i e j s z y m  lu b  w i ę k s z y m  s to p n iu .  U  j e d ­
n y c h  o n a  g in ie  p c d  w p ł y w e m  d o s t a t k u  i g d y  n ie  j e s t  p o b u d z o n ą ;  u  i n n y c h  
j e s t  z d u s z o n a  s ilną  w o lą :  je sz c z e  u i n n y c h  p l o n u j e  c ią g le  i p r o w a d z i  do  
z b ro d n i .  T en ,  k to  z u p e łn ie  w  z a n a d r z u  j e j  n ie  p o s i a d a ,  n i e  c e n i  z a r a z e m  
i życ ia .  A b n e g a c j a  dla  z ło ta  idz ie  w  p a r z e  z a p a t i ą  ż y c i o w ą  lu b  z t a k  k r a ń ­
c o w y m  id e a l i z m e m ,  że  z  ż y c i e m  r e a l n y m  r ó w n i e ż  n ie  m a  n ic  w sp ó ln eg o .  
Z r e s z tą ,  p o m i ę d z y  p o s z a n o w a n i e m  g ro s z a  a ż ą d z ą  z ło ta  j e s t  c a ł a  p r z e p a ś ć .  
N a j w i ę k s i  re a l i ś c i ,  d b a j ą c y  o p i e n i ą d z ,  n i e  u c z u w a j ą  t e j  z w ie r z ę c e j  c h c i w o ś ­
c i jego ,  c h y b a  p o d r a ż n i  ich  w id o k  g ó r  z ło ta  n a  s to ła c h  k a s y n a .  L e c z  s i l n y c h  
n a t u r  d re s zc z  t en  n ie  z g u b i ;  m o ż e  c h w i lo w o  n im i  w s t r z ą s n ą ć .  A  c z ę s to  n a j ­
g łę b s i  idea l i śc i ,  k t ó r z y  w  p o s p o l i t y c h  w a r u n k a c h  z p o g a r d ą  o d s u w a j ą  toc 
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POZIOMO: 1) an to n im  nagany , 5) zb iór m ap, 10) ja rm arczn y  sp rze ­
daw ca, 11) b łona o tacza jąca  staw , 12) fetysz, ta lizm an , 13) rzekom a 
bogini słow iańska , zw iązana z w iosennym  obrzędem  to p ien ia  sym bo­
licznej kuk ły , 15) brak , u s te rk a , 16) a re n a  zapaśn icza, 19) część 
„C hłopów ”, 21) o k rę t w o jenny , 25) ostrze liw an ie , 26) w  śliw ce, 28) w 
kuźni, 29) odpadki z iem niaczane, 30) ogół pojazdów , 31) w łodarz  óaw - 
nego pow iatu .

PIONOWO: 1) w a rs tw a , złoże, 2) n ęd zn a  ch a ta , 3) kubełek , 4) w it­
ka, 6) cel strze leck i, 7) są s iad k a  Jugosław ii, 8) W O P -ow ska p laców ka, 
9) rodzaj sk ład an e j zasłony, 14) p rzed staw ic ie l dyp lom atyczny  p a ń ­
stw a, 17) k aw ałek  pociętej ryby , 18) p ro d u k t o trzym any  z roz ta rty ch  
ow oców  lub  w arzyw , 20) ogół pospolitych  znaczków  pocztow ych, 22) 
sp raw a  do za ła tw ien ia , 23) k ryn ica , 24) żyw ioł górski, 27) nad  rzeką.

R ozw iązan ia  należy  n ad sy łać  w  ciągu 10 dn i od daty  u k azan ia  się 
n u m eru  pod  ad resem  red ak c ji, z dop isk iem  n a  koperc ie  lub  pocz­
tów ce: „K rzyżów ka n r  8”. Do rozlosow an ia :

nagrody książkow e  

R ozw iązanie krzyżówki nr 4

PO ZIO M O : sie lanka, epoka, sie ro ta , o fe ren t, K aczor, szczotka, n a ­
ciągacz, fam a, ospa, c iekaw ość, p rzepust, odbior. ra tu n ek , sta rc ie , 
okład , konspek t. PIO N O W O : suszka, esencja , A polonia, k rab , piecza, 
k w estia , po rzeczka, strag an , A gnieszka, podpora , k w ad ran s , p rzy tyk , 
ścięcie, opin ia , O rien t, Oslo.
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